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Z wodą poszła ludzka praca...
Rok w rok powtarzamy prawie dosłownie ten ty­

tu ł; rok w rok powtarza s;ę żałosna skarga na ludzką 
niedęlę, ciśnie sie łza nad Judzkiem nieszczęściem. 
W  roku obecnym klętka powodzi przeszła jednak g-ozą 
najbardziej nesymistyczne ludzkie rachuby. Sto wsi cał- 
k e ra  zatopionych, tak, że dachy jeno i kominy ster­
czały nad falami, tysiące domów zamulonych, rozbitych, 
zniesionych, tysiące morgów zasiewów zniszczonych, 
inne tysiące przysypane szutrem i żwirem; ofiar ludz­
kich n.e zliczono —  widziano jednak, ze wezbrane 
rzeki zabierały ze sobą domy wraz z mieszkańcami 
i dobytkiem. Po opadłych falach zostały nędza, głód, 
choroby i straszna rozpacz wyzutego z wszystkiego 
d ib ra  człowieka.

W  województwach wielko- i małopolskich klęska, 
ch«ć straszua, nie była tak  druzgocącą, jak w woje­
wództwach b. Kongresówki, gdzie rzek nigdy nie regu­
lowano, gdzie Wisła może jeszcze o 3 i więcej kilo­
metrów na prawo lub lewo przenosić swe łożysko; j e s t  
w i ę c  s p o s ó D ,  j e s t  ś r o d e k  z a p o b i e ż e n i a  cnoć  
w c z ę ś c i  p r z y s z ł y m  k a t a s t r o f o m ,  j e s t  w i ę c  
ś r o d e k  n a  to,  by  r o z h u k a n y  ż y w i o ł  u j ą ć  
w k a r b y  i w t e n  s p o s ó b  z a b e z p i e c z ć  o w o c e  
p r a c y  l u d z k i e j  p r z e d  u i n c e s t w i a n i e m .  Czyż 
słyszymy o podubnyr.h klęskach na. zachodzie? Tam już 
dawno nie wie rolnik, co to t a k a  katastrofa powodzi, 
jakir^ my rokrocznie przeżywamy, bo o takich powo­
dziach wic chyba tylko jeszcze Eosja w całej Europie.

Ogólnej klęsce tylko ogólna moc da rady, a re ­
prezentacją tej mocy ogólnej — Sejm, Do Ciebie więc, 
Wysoki Sejmie... ~

Lubisz —  Sejmie —  mówić o zachodzie Europy,
0 europejskiej kulturze, o dorównaniu tamtejszym orga­
nizacjom demokratycznym (traktujesz to wszystko puez 
wielką literę) —  i robisz wszystko, co możesz, aby to 
wszystko u nas wprowadzić, eo tam wykwitło, jak 
piękny kwiat powolnego rozwoju, długoletniej pracy 
płkoleń, bez 150-letniej przeszkody ze strony zaborców. 
Uchwaliłeś więc — Wysoki Sejmie — zawarcie czter­
nastu konwencyj pracy (Francja dopiero coś połowę!), 
pamiętasz o tern, aby najskromniejszym robaczkiem 
lndzsiiu się zaopiekować, aby juhas tatrzańsiu należał 
do Kasy chorych; utrzymujesz i założyłeś nn i wersy: ety, 
oa których szekzą wiedze europejską profesorzy, któ- 
rychby w Krakowie, Lwowie i Warszawie asystentami 
nie zrobiono (darujcie m  pp. profesorzy!), aby dorównać 
Francji i Anglii. Idziesz dalej naw et: zakładasz w W ar­
szawie akadmnje teatralne, dentystyczne, k u p i e c k i e
1 inne, aby nietylko dorównać, ale przewyższyć... Uchwa­
lasz ustawę o zaopatrzeniu bezrobotnych, bo taką ma 
Anglja. Twoi delegaci (względnie rządu) biorą udział 
we wszystkich zjazdach europejskich, aby tam wszyscy 
wiedzieli, cośmy za. earopejski naród; uchwalasz natu 
7*letnie uniw ersrtety w najlichszej wiosce za przykła­
dem... Japonji, choć F rancja uznała to za niemożliwy 
eksperyment... Wreszcieś Ty — Wysoki Sejmie — utwo­
rzył instytucję, jakiej w świesie niemal Zamieniłeś się 
w kolegium £>Ł5 wiceministrów!

Wszystko to w myśl zasady, jak cię widzą, tak 
cię piszą...

A  jednak ten Zachód ciągle nie ma do nas zaufa­
nia) uważa to za blagę, za blichtr, za kolorowe piórka 
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rw tray  on na n -a tak, jak  na Afganistan, czy Bucharę. 
Boć i tam emir po spasionym brzucha a*? klepiąc, 
jkurs o Marka a, kamuniźmia i  postępie, *' ambasadorami 
Moskwy wiedzie, a  poddani % kradzieży Łyd muszą, boby 
jpozdychali z głod*\ My kpimy z j
Im ira Bucbary, a  B w opa kpi z „eu recy tu jącej “ Poł4ki, 

B o  j u h a s ,  k t ó r e m u  d a j e a x  —  W y s o k i  
6 j m i e  — L a s ą  c h o r y c b ,  n i e  m a  c a ł y c h  p o r-  
: k  n a  s o b i e ^  b o  t ę  m a s y  l a d a  p o l s k i e g o *  
t ó r e g o  p o ł o ż e n i a  i  r o z w o j u  w y k w i t e m  m a  

b y ć  k w i a t  A k a d e m j i  d r a m a t y c z n e j  i r e p r e *  
^ e n t a o y j n e j  O p e r y  w a r s z a w s k i e j  n i e  m a  
w  t a j  c h w i l i  k o s z u l i  n a  g r z b i e c i e ,  a  w setce 
gmin, pełno i tysiącu cząśeiowo dotkniętych kata­
s tro fą  powadzi niema co jeśćl

ndfie tam, na zachodzie, znają się na szychu 
/  bladze; znają oni Polską doorze i  dawno wyliczy li 
sobie i co dzień wyliczają, jak  daleko sw ą do nas 
ufność posunąć. Oni w iedzą że t a m ,  g d z i e  c z ł o w i e k  
p r a c u j  ą c y ,  p i l n y ,  w y t r w a ł y  —  a tak i ies t prze­
cież nasz lad — z d y c h a  z g ł o d u ,  t a m  n i e m a  
t u l  t u r y ,  choćbyśmy jeszcze kilka nowych „A kidem ij" 
■założyli. O n i D y  —  t a m  n a  z a c h  o d z i e  —  n a j ­
p i e r w  z a b e z p i e c z y l i  owoce ludzkiej pracy, a  po- 
Łem d o p i e r o  z a j ę l i  s i ę  „ r e p r e z e n t a c y j  n e m i “ 
p r o d u k c j a m i  b a l e t n  O p e r y  w a r s z a w s k i e j .

Wysoki Seimiel B u d u j e s z  z całą uatysfaucją 
tprawie wszystko o d  p i ę k n e g o  k w i a t o ,  z a p o m i ­
n a j ą c  o k o r z e n i a c h .

Zapewnij jednak chłopu jego w arsztat pracy, 
ochroń go przed niezasłużoną katastrofą, nędzą, cho­
robą i głoćtrtn, a on n a  podatek nie będzie narzekał, 
on będzie najlepszym i najpewniejszym płatnikiem, 

i Uregulowanie rzek i potoków, z a b e z p i e c z e ­
n i e  p r a c y  i  m i e n i a  l u d z k i e g o ,  mnel się  stać  
n i e  h a s ł e m  —  b o  o t o  ł a t  wo —  a l e  preg amem 
czy i ej pracy najblliszago czasu.

B ąk do pracy je s t dość — zarejestrowano 120 ty­
sięcy bezrobotny cłu

Fundusze znaleźć się mnszą; ci ladzie, którzy jako 
trupy spłynęli z wodą, więcej war tają, niż wawelskie 
arrasy...

Chfep! polscy, siedząc na ruinach swych gospo­
darstw , pałrząo na zniszczoną sw ą pracę, trud  i pot 
darsmn*' — czekają i spodziewają się Twego czynu — 
Wysoki Sejmie! I ,  Skiba.

Baczność ludowcy!
> W Przozawskiera ? W ponledłi?i»k, dnia 7 kwietnia 
b. r. o godz. 2 po południu odbędito w Brzozowie 
w  salt „Sokoła1* zebranie powiatowej Bady ludowej,
na ktdrem omawiana będą prajekty ustaw j,a 1 in jch  i  pah- 
stwswjch, wniesiona prsaz rząd 4o Sejmu.

Dr Stanisław Szały, senator.

Ważne dla popisowysh rocznika 1303119021
Dokładnych i wyczerpujących informaeyj w sp.aw&cn 
reklamacyjnych, oraz porady we wszystkich sprawach 

wojskowych udziela ustnie lub pisemnie 253
Kim#. Siara r w i i m ,3« ifia spr-i u jm w ju , Tanwi, Szpitalna 13 

.  aa nadesłaniem w znaczkach pocztowych 3 ljt  milj. mkp

Gzy żyć —  czy ginąć?!
W i e ś  w Polsce j w s t  p o d s t a w ą  b y t u  p a ń ­

s t w o w e g o .  Wied bowiem stanowi olbrzymią większość 
v  narodzi! W ;»ś d a j  ■> e n l e b  dla reszty społeczeń­
stw a; jej p racą i  sokami Ł/jo miasto.

Wied p ł a c i  n a j w i ę k s z y  p o d a t e k  k r w i  
w postaci dobrego i pewnego żołnierza. Wieś j e s l  
n a j l e p s z y m  p ł a t n i k i e m  p o d a t k u ,  wszelkich 
dania i  świadczeń na rzecz skarbu państwa. Wied p r a ­
c u j e  n a j d ł u ż e j  i najwydatniej. Wie* nie stawia 
państwu prawie żadnych wymagań, jest spokoju*, 
aczkolutit* j e j  p o ł o ż e n i e  j e s t  p o ż a ł o w a n i a  
g o d n e .

W ieś bowiem jest dzisiaj duszona, w i e ś  s i ę  
c o f a  i m a r n i e j  e. * •’

W ystarczy przjjrzcć się jej dzisiaj naw et z  ze­
wnątrz, ażeby sąd sobie o niej wyrobić. D e m y  stoją 
o d r a p a n e ,  bo często nie stać właściciela na zakupie­
nie paru kilogramów wapna. O k n a  p o z a t y k a n e  
s z m a t a m i ,  b r a k  o g r o d z e n i a ,  bo kucztnje ono 
dziś .citjdrdy. Wiele chat, n a  poły rozwalonych, służy 
za mieszkanie licznym rodzinom, tracącym tam  si*? 
i zdrowie W  domu skulone i p ó ł n a g  i e d z ; e c i, bo 
g o s p o d a r k a  dzisiejsza wypłoszyła ziarno ze stodoły, 
ale nie pozwoliła nabyć opału, a  tem mniej sprawie 
bftdizay i  ubrania. Dzieci óo szkoły nie chodzą, bo n i e  
m a j ą  a n i  b u t ó w ,  a n i  o d z i e n i a .  Niema oczy­
wiście mowy o uczęszczaniu ich do szkół miejssich, oa 
wyznaczono tan. tak wysoką opłatę, że żaden prawie 
z chłopów nie h (tył jej aJcić , nie mówiąc ju# o bezu- 
staanyca składkach j a  węgiel i inne różne rzeczy.

Książki n ik t prawie nie człta , bo c z y t e l n i e  
z n t k n ę t y ,  a  na gazetę, nawet tygodniową mało dziś 
kogo na w*i stać. Z wykładem n ik t z miasta nie p rz y  
leżdża, bo tara widocznie wiełn dotzło de przekonani*, 
że chłop w Polsce powinien być głupi.

Związków, nawet małżeńskich, zawiera się nie­
wiele, bo da wybudowanie marnej chaty rzadko kogo 
dziś stać. Nie mówiąc o tera, ze niema częste podstawy 
do życia. DawnisJ dolo się kupić jaki* kaw ałek gruntu 
i na" nim osiąść; d*iś to jest nrtpadsbieństwem. Spo^ 
dziswała się wśei, żs nareszcie reforma rolna ha możność 
rozprzestrzenienia się, czekała lata, chowała giosze, od­
mawiała sobie wszystkiego 1 to zawiodło, dzięki war- 
cholstwu i złuj woli. Wyjazd na zarobek za granicą 
stał się prawie niemożliwy, a  z tego źródła wieś da­
wniej ciągnęła b rdzo wie ta, ciągnęła praniu w asyst koi

W ł a d z e  o b c h o d z ą  s i ę  c z ę s t o  z l u d n o *  
ś c i ą  w i e j s k ą ,  j a k  w k r a j u  z d o b y t y m .  Pood 
grsebywanc różne austrjackia nslawy o kolczykowaniu 
psów, wymiataniu kominów przez „fachowych* komi­
niarzy i nakazono policji tępić „zbrodniarzy," co się 
dopuszczają pi zastąpienia tych przepisów. Nieraz czło» 
wiekowi pre-to myślącemu w głowie pomieścić się niu - 
mo ż e ,  jak  to władze mogą pogodzić jedno z dropiem. 
R o z b o j e  i r a b u n k i  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m i  
nikt nie jest pewny swego mienia, a często i życia, 
kradzieże —  i to na wielką skale —  stały się upiae- 
mją, sprawców n ik t nie łapie, aczkolwiek npinja pal­
cem na nich wskazuje, natomiast tropi się lodzi ciężko 
na chleb pracujących, spokojnych i pożytecznych od/
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wateli pańrtwa za niedopełnienia Jakiejś głupiej for-
nslnońcj.

Byłoby bardzo pożądanem, a ż e b y  n a s i  n i e ­
k t ó r z y  u r z ę d n i c y  z e c h c i e l i  p o p a t r z e ć  b i > 
i y e i e ,  a n l e t y l k o  n a  z i m n e ,  często mocne prze­
starzałe p a r a g r a f y -  Dotyczy to szczególnie urzędni­
ków politycznych i skarbowych.

W tem, co tu  powiedziałem, niema żadnej prze- 
Bady. W i s i  n a s z a  z » c z j n s  s p a d a ć  a a  d n a  
n ę d z y  i c i e m n o t y  i t o w  tunpie a  woct atraatHwem.

Polska może sprzed swój byt i swoją gruntować 
p rzyn ło lć  tylko na w si Jeśli tak  jest. to n a  t ę  w i e< i  
n a l t i y  z w r ó c i ć  b a c z n ą  u w a g ę  i  n a t y c h ­
m i a s t  p o s t ę p o w a n i a  w o b e c  n i e j  z m i e n i ć .

Dotyczy to tak  intełigeneji, jak  i  czynnik*! w rzą­
dowych, która t rk  skutecznie wieś przepłosz zły, źe kij 
żeb/acsy siaje si* jej udziałem. W. Wj

B u r z y c ie le ;
Nędza ludności wiejskiej doszła do zenitu. Cl, oo 

jn^es la ta  całe ziali nienawiścią do chłopa, osiągnęli 
swój cel upragniony, osiągnęli go całkowicie: chłop stał 
się niemal żebrakiem.

Żebrakiem robi ge polityka obecnego rządu oraz 
krótkowidztwo i sobkosłwo obszarników.

Zamknięcie grania dla wywozu zboża, bydła 
f trzody chlewnej doprowadziło do tego, że nletylko 
snrzedaje się zboże, bydło i trzodę chlewną za jednę 
trzecią rzeczywistej wartości, ale bardzo często sprze­
dać się wcale nie może, bo się pies e to nie spyta.

Zapowiedź p. Grabskiego, ia  „wypłoszy ze stodół 
zboże", spełniła wę co do joty. W ypłoszył on nietylko 
zboże, wypłoszył resŁÓki mienia, uniemożliwił wszelkie 
w kłady i inwesrysje, nieabędne dla rolnictwa, uniemo­
żliwił saaupno nawozów sztucznych, zmusił da sprze­
dania często ostatniej krowy, da zaciągnięcia niezwy­
kle uciążliwych długów, doprowadził do zupełnego pod­
cięcia wielu, wielu egzysirncyj.

Jeśli tak pójdzis dalej, albo raczej jeśli się te  szyb­
ko nie zmieni, to  następstw a będą wprost straszne, gdyż 
to w jjy  przemysłów* poszły tak w górę, że n, p. na 
zakupno ubrania marynarkowego trzeba sprzedać owu- 
rocaoą jałówkę. Jeśli się więc zważy, ile to tych jałó­
wek trzeba sprzedać, żeby jako tak# okryć liczną czę­
sto rodzinę, jeśli się zważy, że tych jaiówek na sprze­
daż najczęściej niema, to rachunek wychodzi całkiem 
prosty, że... trzeba chodzić bas ubrania.

Może nigdy jeszcze nie zaznaczyły się tak jaskra­
wo małość i sobkostwo obszarników, ich stawianie w ła­
snego interesu ponad wszystko, jak w chwili obecnej.

Zamykanie lasów przed chłopami, ażeby kaw ałka 
drzewa nie mogli kupić, a  równoczesna sprzedaż dr ze­
wa żydom na wywóz, jest na porządku dziennym. Je ­
żeli zaś k tóry  z nich zrobi łaskę i co drzewa sprzeda, 
to drze takie sumy, że mało Kto może sobie na  kupno 
pozwolić. To też nowych domów na wsi nikt nie bu­
duje, stare  rudery się walą, na głowę się leje, niejedno­
krotnie przenoszą się całe rodziny na mieszkanie do 
stajen  lub gnieżdżą się u sąsiadów, przeklinając i  los 
i  sprawców tych stosunków i  siebie*

Tosamo dzieje, tię  z gnatami#, z łąkami, j passą.
Słowem, obszarnicy hulają w Polsce tan , jakby 

to było gdzieś w XVII wlhkh,' w ccsaseh niewoli i psa- 
s^r-ziyzny.

W ielka część ubogiej ludności aut wsiach żyje 
dzięki ustawie o ochronie drobnyoh daierżawców. — 
W roku bieżącym kończy się ustawowy term in d se r-  
żfw y. Pomimo, że termin ten  kończy się dopiero w  pa­
ździerniku, obssarricy, nie mogąo się doczekać tego 
koć os, albo daieriaw ę sądownie po wypowiadali, ałbo 
podstępnie ;  w y łu d za li od biedaków podpisy, że się 
dobrowolnie n ę k a j ą  d ń rż a w y l  To aie fantazja, to  
rzeczywistość: w ł a ś c i c i e l e  z i e m s c y ,  p #r 
s a ń a c z e  g a t e k  i  t y s i ę c y  m o r g ó w  
z i e m i  i o b s z e r n y c h  1 a s  w, właściciele 
starych, nieraz arystokratycznych naewis»., s p o a *- 
b e m ,  k t ó r e g o  n i e  u ż y w r  ż a d e n  p r t  y- 
z w o i t y  c z ł o w i e k ,  s t a r a j ą  s i ę  u s u n ą ć  
z e  z s g o n a  z i e m i  c h ł o p a  b i e d a k a ,  do­
prowadzić go do k ija żebraczego, a  często do rozpaczy!

T ak jest, do rozpaczy, bo dzięki ich robocie 
stan jest dziś taki, że wielka część chłopów, albo, cze­

kając spokojnie i poddając się losowi, zginie, albo też 
chwyci się gwałtownych czynów. Nie brak oznak, że 
s t a n i e  s i ę  t o  o s t a t n i e .  Ludność ani może, 
ani powinna dokonać na  sobie samobójstwa, a nie może 
też paść ofiarą sobkostwa i zaeh.anaości niesumien­
nych jednostek, których loc miljonów nie a  nio nie oh i 
chodzi.

Jeżeli ktoś obawia się w Polsce b o i s z  e w : e- 
k i e j  a w a n t u r  y i  chce szukać źródła, .8 niech zaj­
rzy do pierw si sj z brzegu wał, posiadającej dwót, 
a tam  zobaczy bez trudu siedlisko zla i przyzna, że 
robota, przez dwór prowadzona, wnet może wydaA 
owoce, a przy pierwszych ruchach, jakieby były, zapa­
lić czerwone pochodnie. To są ot, co uniemożliwiają 
poprą yę stosunków w państwie, ci, co świadomi# go ta ­
ją  zniszczenie miljonów; to są pionier*;/ nienawiści, te 
oą współpracownicy Putków, Smiojoów I innych war­
chołów, żerujących n< ludae, a żyjących jedynie stra­
wą, przez nich ugotowaną.

Kiedy stronnictwo natze praeewało nad przygo, 
towaniem ustawy o rofonnie rolnej, o+wzemicy, szcze­
gólnie ci z pod znaku krakowskiego „Czasu", krzy­
czeli ze strachu, pracując przeciw blag eałemi siłami. 
Przeciw niej pracowali równocześnie Putki, Bryle. 
Pluty, posądzając nar o „zaprzedanie u ę  panom". — 
I cóż się ok: zało? Okazało się, że Pluły, Bryle i Putki 
tylko psuli, a sami nie robiL nio. Okazało się więcej, 
mianowicie to, że krakowscy „panowie" byli z Tbugnt- 
towcami przez cały rok ubiegły w jak  najściślejszym 
kontakcie i porozumieniu. A Putki darty się w niebo- 
głosy, wymyślając n a  Piastowców, że „zaprzepaszczali 
praw a ludu".

Mimo tych dobrych stosunków i przyjacielskich 
w  Krakowie odwiedzin, warchoły już zaprowadziły 
gfoóne tłum y pod dworskie bramy. Tłmny tam czekają 
i pytanie co zrobią: czy od nich wrócą, czy j« —  w y- 
i & m i ą.

My będziemy czekać na plon pracy tych, co siali 
w iatr i jeszcze go sieją. Mogą oni zebrać tylko burzę.

S taaiutaw  Lizak z Hubenic, pow. Dął rowa, ur 
w 1802 r ,  unieważnia zgubioną kartę odroe%uia. 230 2 2
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B r a c i a  c k l s i f ,  r o z w a i c ł e !
W kilku num*rach „Przyjaciela Ludu" druk rw ał 

poseł P l u t a  artykuł pod tytułem: „Z tajomnic r«z- 
łamu". P :S76 oa tam  rozmaite trzy po trzy, ale właści­
wej tajemnicy nie odsłonił. Nawet mu się bardso ais 
dziwię, bo gdyby ja, odsłonił, to pogrzebałby sam siebie. 
Rozbicia większości polskiej i obalenia rządu Witosa, 
opartego na tej większości, nie potrafi p. P luta uspra­
wiedliwi v‘, argumentami rzeczowemi, i gdyby chciał o tern 
pisać, to mnsiaiDy się przyznać, że tylko osobista am­
bicje i nic więcej pehnęły go do tego zbrodniczego 
kroku. Jednym z ważnych powodów była także obawa
0 mandat w przyszłości, mocno niepewny, z powodu 
próżniactwa p. Pluty. Przytoczę na dowód fakta:

Dnia 2 września 1923 r. odbywało się w Rzeszo­
wie posiedzenie Zarządu Pow. P. Ś. L. Wszyscy człon­
kowie Zarządu ostro krytykowali posła Plutę, wypomi­
nając mu otwarcie próżniactwo. Pojawiła się nawet re­
zolucja, wzywająca p. Plutę do pracy w powiecie, albo 
do złożenia mandatu, a nawet rezolucja o wyrażenie 
p. Plucie wotum nieufności. Delegat Zarządu Okręgo­
wego P, S. L., prof. J n r a  z Krakowa, zabrał wówczas 
głos i zażądał cofnięcia tych rezulucyj, tłumacząc i  unie­
winniając p. Platę. W arto nadmienić, że najzawzięciej 
występowali wówczas przeciwko p. Plccłe jego obecni 
zwolennicy, a więc Domino z Drabinianki i inni, któ­
rych nazwisk nie pamiętam. Był tym także obecny p. 
Sieradzki, od tego czasu znajdujący się dziś już w trze- 
ciera stronnictwie, obecnie również poapora p. Pluty, 
za to widocznie, że p. P luta mu powiedział, żeby go 
chciał widzieć pysiem. P. P luta wówczas przyrzekł p ra ­
cować, no i w obawie o mandat poszedł na skrajną de- 
magogję, rozbił klub Piastowców ? obalił większość.

Pisząc o „tajemnicach rozłamu", zarzuca p. Pluta 
prez. Witosowi, że zapomniał o chłopach i zbratał się 
z tymi, co chłopa nienawidzą. Szkoda, że p. P luta nie 
napisał, dokąd on sam poszedł, wystąpiwszy z klubu 
Piasta. Skoro jest tak szczery, to powinien byl napisać 
uczciwie, że poszedł na lewicę, że lewicę w Sejmie sta­
nowią żydzi, socjaliści, Niemcy, Ukraińcy i t. d. i że 
to są ci ludzie, którzy chłopa „nawidzą". Jak  „nawi- 
dzą", tu się widzi na każdym kroku.

Organ socjalistów „Naprzód", zamieścił w nume­
rze r, 22 marca b. r. artykuł p. t. „Wnioski rolników
1 L a  skutki*. W artykule tym pisze: „No posiedzeniu 
Sejmu we wtorek, rolnicy wielcy i średni (Plutowcy 
i Puikowcy uie) przeszli do generalnego ataku na kon­
sumentów. Ci%ę?o lamenty rolników, że zboże jest tan!e. 
że przeszkadza §ię im wywozić je, że są gorzej trak to­
wani, niż przemysłowcy i t. d., spowodowały ich de 
obrony, którą skuteczni li w trzech o dra z u wnioskach 
nagłych- Pierwszy wniosek, zgłoszony przez p. Kowal­
czuka, iHienirm Piasta, domaga się wolnego wywozu 
produktów jroJaycii. Drugi wniosek, zgaszony był przez 
klub endecki, a tizeci przez klub Dub&nuwicza. Dalej 
pisze „Naprzód", i  o rolnicy „triumfują", iż m ają no- 
itwćjny zysg, iniaaowici* wyższo ceny na zboże, a niż- 
»ze na węgiel i ż«lozo, któiych drożyzną ciągle moty- 
wow&U swoja żądania wyższych cen za zboże, taksarao, 
jak baby wiejskie uzasadniały drożyznę mleka i jaj 
cenami płótna i fartuszków. Tak serdecznie odnoszą się 
do chłopów pp. socjaliści, podpora lewicy, do której 
przymknął u. Pluta.

Socjaliści idą w serdecznej przyjaźni z żydami 
Skoro wiec pp. Plutowscy i Wyzwoleńcy idą razem za 
socjalistami, to idą rarem ze żydami. Że socjaliści rze­
czyw iści czulą się wnrost do żydów, o tem można się 
przekonać, czytając chociażby „Naprzód". W numerze ] j| 
togo pisma z 22 marca b. r. znajduje się aa  stronie ' J  
4-tej notatka p. t. „Wspomnienie pośmiertne". Napisano u  
tam, że w „Krakowie umarła p. Stahrows, żona naczeb 
nego lekarza kasy chorych, z domu Wohlfeldówna, sio­
stra  zasłużonego dla organizacji borysławskiej P. P. 
t« warzy sza Wohlfelda". Na końca zawiadomienie, ż« 
„pogrzeb odbędzie się na cmentarza izraelickim“. i 

Tacy to „towarzysze" milsi są pp. Plucie, Putkowf 
i D ąbskim u, niż Piastowej, tacy to „towarzysze" m ają 
być lepszymi przyjaciółmi cułopów, niż Witos.

Gdy się o tych rzeczach wie, n ik t się n :e zdziwi* 
gdy przeczyta w „Przyjacielu Ludu" wynurzenia posła 
B e r k a ,  w których on pisze, że „jego ooowiązkiem było 
rozbić polską większość w Sejmie i obalić rząu te j 
większości1*. O zyw iście — B e r e k  mieści się o wield 
lepiej między Wohlfeldami, Grilnbaunuini, Diamandami* 
aniżeli pomiędzy Witosami, Jedynakam i, Potoczkami itd, 

Napisałem tych kilka słóvr do Was, Bracia, aby­
ście je (rozważyli i osądzili, co w artają Pluty, Berki 
i inne Putki, chodzące pod rękę z takimi przyjaciółmi 
chłopa, jak  Diamandy, Griinbauray i inne pejsate dy­
gnitarze. Ignacy iranc&yk. '

\

Zbliża się godzina praciiunku!
Obserwuję pilnie politykę różnych stronnictw i nar 

stroje wsi wobec tych polityk. Myśląc o tem wszysK 
kiem, dochodzę do przekonania, że zbliża się godzina 
porachunku.

Przed półtora rokiem wybraliśmy nowy Sejm. We­
szli do tego Seimu ludzie zacni, owiani szczerą chęcią 
służenia państwu i rarodowi, ale weszli także ludzie, 
którzy interes własny, zaspokojenie własnej ambicji, 
często fałszywej, staw iają ponad interesem państwa 
i narodu.

Włościnństwo polskie, stanowiące 75 procent na-< 
rodu, obserwując działalność stronnictw w nowym Sej­
mie, doszło do przekonania, że na stanowisku na wskróś 
państwowem i ludowem stanęło stronnictwo „P iasta" 
z prez. Witosem na czele. To stronnictwo wyłoniło 
swego czasu program naprawy państwa. Ono otworzyła 
w Sejmie polską więkswsć i pieewsay 
rząd w Polsce. Tea rząd założył g ra titow e fundamenty 
pod uzdrowienie skarbu i naprawę stosunków. Po raź 
drugi Witos wyciągnął państwo z nad przepaści, a ża> 
nio mógł przeprowadzić tego, co przygotował, a co dzW 
siaj wydaje owoce, tego winę ponoszą warchoły, k tó re  
przez cały czas działalności tego rządu rzucały mu ka­
mienie pod nogi, a  wreszcie znalazły niepoczytalne, 
ręce, które ten rząd obaliły.

Upadek rządu Witosa musiał zastanowić każdego 
myślącego chłopa. Sławił on bowiem każdemu rozsąd' 
nemu obywatelowi przed oczy pytanie, jak  się to dzieje, 
że w Polsce najzaclęciej zwalcza się I podkopuje lu­
dzi, stojących na gruncie państwowości. Jeżeli ludzi, 
stojących na tej platformie, szkaluje się, jeżeli się im 
uniemożliwia prace, toć przecież każdemu musi się n a -1

t
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sunąć myśl, że ta  platforma może się zacząć chwiać, 
a nawet rnnąć.

My, chłopi, powiadamy sobie tak:: Obowiązkiem 
posłów jest p r a c o w a ć  d l a  p a ń s t w a ,  bo to prze­
cie nasz najw iąntzj skarb, a jeżeli pracować dla pań­
stwa, to znaczy popierać rząd, zwłaszcza taki. ktśry 
pracuje nad naprawa stosunków i wydobyciem pańećwa 
z bagna. Jeżeli poseł, czy posłowie jakiegoś stronnic­
owa, myśląc o własnej karjerze, albo polując na tanią 
popularność, na poklask najgłupszych, dających się brać 
pa krzykliwe frazesy, uniemożliwiają rządowi pracę,_ to 
ci posłowie nie zdają sobie sprawy ze swoich obowiąz­
ków i składają dowód, że się w Sejmie znajdować nie 
powinni. Posławie, opłacani sowicie przez państwo, ma­
jący  obowiązek pracować dla tego państwa, jeżeli dzia­
łalnością swoją rozsadzają państwo, jeżeli sami torują 

[ ńdrogę anarchji, te popełniają zbrę^nię przeciw państwu 
|  narodowi, zlffij^ię, dla której niema wytłómaczenia 
#ni przebaczeim.

Spory partyjne, wypływające z wygórowanej ambicji 
jednostek, zgubiły Polskę przedrozbiorową. Walki par­
tyjne, rozpętane w Polsce odrodzonej, spowodowały 
katastrofalny upadek państwa i straszliwe zubożenie 
ogromnej większości narodu. Lud to czuje, lud to coraz 
lepiej rozumie. I  lud nie ścierpi, by to zło utrącało 
tłalej nasze państwo. Lud już nietylko ze wstrętem, ale 

, z głębokim niepokojem patrzy na walki stronnictw 
j  osądza surowo warchołów. Posłowie, którzy warcholą, 
niech wiedzą, że na demagogję już się chłopi brać nie 
pozwolą. Już  się chłopi poznali na krzykactwie i wiedzą, 
t e  ono niczego nie buduje, że jest tylko ogłupianiem 
mas, a, co gorsza, jest zniesławianiem naszego państwa, 
1 więc i narodu, wobec zagranicy. J a k  na Sądzie Osta­
tecznym góry i pagórki nie zakryją grzesznika, tak 
£einagogja nie zakryje zbrodni, wyrządzanej przez 
warchołów narodowi i państwu.

Zwracam się z temi słowami do tych posłów i do 
tych stronnictw, które dziś jeszcze tra t ta ją  chłopa jak 
48 basy, które można nastroić, tak  lub owak, wedle 
ochoty basisty. Lud przejrzał już i sam chce być ba­
sistą. Kto z wybrańców, zasiadających w Sejmie, myśli, 
Że demagogją dalej pojedzie, ten się myli. Chłopi jnż 
dzisiaj powiadają otwarcie, że się z .warchołami pora- 
ęjiują. Godzina tego porachunku się zbliża.

Antoni Grądalslci z Kobylanki.

Czy Plucie potrzeba reformy rolnej?
Dziwili się ludzi#, dlaczego Pluta razem z Brylem 

rozbili większość sejmową i nie dopuścili do uchwalenia 
>ęformy rolnej. Zagadkę tę rozwiązuje „Sprawa Ludowa" 
?# Lwowie, podając, że Pluta z rodziną nabyli w kluczu 
brzeżanskim w samym środku miasta Narajowa od hr. 
^otockiego przeszło 75 morflów n a j l e p s z e j  z i e m i  
Wr a a  z z a b u d o w a n i a m i  f o l w a r e z n e m i  z a  c e n ę  
tjO.OOO mkp.  z a  m ó r g  b e z  w a l o r y z a c j i .  Jeżeli się 
|waży, że Plpta w swych Szklarach ma śliczne gospodarstwo 
przeszło 40-morgowe, to nie można się dziwić wcale, że 
feforma rolna jest mu niepotrzebna i dążył za wszelką cenę 
Jo jej rozbicia, czego na nieszczęście dokonał. A może to 
)na jaki związek z tern! 75 morgami, na by temi od hr. Po­
tockiego?

Walka o ustrój gminy.
W najbliższym czasie wejdzie po-d obrady Sejmu usta­

wa o ustroju gminy. Jeet to jedna z najważniejszych dla 
wsi ustaw. Polskie Stronnictwo Ludowe zajęło się żywo tą 
sprawą. Organizacja P. S. L. wezwała wszystkich członków, 

. by się zapoznali z projektem ustaw samorządowych i by 
1 się wypowiedzieli co do tego projektu. Sprawa poszła na 
szersze tory w Małopolsce zachodniej, gdzie zaczęły się już 
odbywać zja»dy wójtów i sekretarzy gminnych, poświęcone 
wyłącznie omówieniu tego, tak dla wsi doniosłego zaga­
dnienia.

Dnia 28 marca b. r. odbył się w Krakowie w sali Ma­
łopolskiego Towarzystwa rolniczego zjazd wójtów, sekre­
tarzy i  delegatów Rad gminnych z powiatów: Kraków—< 
Podgórze, Wieliczka, Chrzanów, Wadowice, Żywiec, Oświę­
cim, Biała, Olkusz i Miechów. Fakt. że w zjaździe tym 
wzięło udział około 2 tysiące ludzi, jeat wymownym dowo- 
wom zainteresowania wsd sprawą przyszłego ustroju gminy*

Zjazd zagaił prez. W i t o s .  Następnie przez aklama­
cję wybrano prezydjum zjazdu. Wybrani zostali: iniynies 
S z c z e p a n i e c ,  wójt z Kamesznicy, w Zywieekiem, prze­
wodniczącym, pp.: W a l i g ó r a ,  wójt z Woli Justowskiej 
w Krakowskiem, Franciszek S w i e r k o s z ,  wójt z Leńca 
w Wadowickiem, i B l i  t o k ,  wójt z Karmowy w Mlochow- 
skiem zastępcami, dr Adolf Ł u k o w i e ć k i  z Krakowa, 
sekretarzem, C a r l  a c z ,  sekretarz gminy Leńoze w Wa- 
dowiokiem, i Piotr S z t b a ,  sekretarz gminy z Miechow­
skiego, zastępcami.

Referat o projekcie ustawy o samorządzie gminnym 
wygłosił i>. rainiscar, dr Fran«*z«k B a r  d e 1. Przedstawił 
oa w krótkim zarysie roewój wsi i jej ustrój w Polsce od 
n ajd a.wm«jt*y cb czasów. Zaznaosył, że w iiałopolsco 
i w Poaaauskism są gminy jednostkowe, zaś w Kongre­
sówce gminy zbiorowe. Prz* eedł potem do azoz«gól»wł»jo 
omówienia projektu ustawy o gminie wiejskiej. Projekt 
przewiduje tworzenie gmin zbiorowych, składających się 
z kilku, a nawet kilkunastu wsi. Dr Bwdoł stwierdził, ża 
g m i n a  z b i o r o w a  j e s t  s t a r y m  p r z e ż y t ­
k i e m  r o s y j s k i m .  Postanowienia projektu co do 
członkostwa gminnego są zbyt liberalne i nie gwarantują 
utrzymania narodowego charakteru państwa. Nie do przy­
jęcia są przepisy projektu, że w ó j t  i ł a w n i c y  m a ­
j ą  b y ć  w y b i e r a n i  z p o z a  g r o n a  R a d y  
g m i n n e j  i wiele innych. Referent zwrócił uwagę na 
projekt ustawy p ustroju gminy, opracowany przez Kra­
kowskie Towarzystwo prawnicze i ekonomiczne, o wiele 
lepszy od projektu rządowego. Zakończył życzeniem, by 
Sejm jak najrychlej ustawy o samorządzie załatwił, bo leży 
to w interesie państwa.

Przed rozpoczęciem dyskusji zgłosił p. S w i e r k o s z  
wniosek, by honorowym prezesem zjazdu wybrać prez. 
W i t o s a .  Wniosek ten przyjęty został burzą oklasków 
i okrzyków ua cześć prez. Witosa.

W dyskusji p. O b o l e w i c k I  domagał się gmiuy 
jednostkowej, wyboru wójta i ławników przez Radę gmin­
ną i z jej grona, oraz zwiększenia liczby radnych dla lep­
szej kcutrbli. Poseł K o s y d a r a k i  omawiał znaczenia 
ustroju gminy ze stan o widia narodowego na kresach 
wschodnich. P. W ó j c i k domagał się powszechnego i ró­
wnego prawa głosowania juzy wyborze Rady gminnej. 
P. B i e l e c k i  z Miechowskiego oświadczał się za gminą 
zbiorową, wykaz&jąo jej dobre strony. P. G r y *  l o k  

Ib'?



b

z Majkowskiej* wykazywał i!# strony gminy zbiorowej 
i os ,rjwic.yl się %. g rln ą  ^-cmootko s jako też za kon­
trolą państwową *s*d. samorządem. P. B l i t e k  t  Miechow­
skiego oówiad«*ył taę za gminą zbiorową, a nrzociw zbyt 
wiania. Radosa ymea. ym. Dr Ł u k o w i e c k l  domagaj 
cię tpeejaJnej uata./y o pi *ynaltóa>sicd gminy, zwiększenia 
wUdzj wójta, wyWru wójta i ławników przez Radę gmin­
ną. Po przemówieniach pp.: L i i w i c k i e g o ,  T o p y ,  
N a l e p y ,  ' ^ a a d e l s k i e g o  i  wielu innych, referent 
Ar Kardel zreasumował dy.ikicje i przedłożył następującą 
CoealBcję:

'' '  „Zebaacó sdwiadcaają oią: *) przeciw "■ l 
zbiorowej, fe) przeciw egromadaonioa ga. >wyn, jjeke 
rtaJzom gm łm yn, t) p r  t* r  wójtom luk * ałtyacw 

} lawniŁom stsiym, d] przeciw wyborowi wójtów 1 łr- 
*ib&ćw z poza Sady gnicnej, e) przeciw •baiąUa.u 
p iany  poraesonyza aakresem ónahuha, preechodoą- 
ęym jej jdły.

Zebra a oświadeaają ais aa pioeowanietu plurał- 
aem w ordynacji gmau&ej i  do sejmików powiato­
wych.

Zebrani p ra s ą  poełow P. S L., by dążyli do 
*ehwalenia w Sejmie ustawy o gminie wiejskiej: 
ia) j e d n o l i t e j  dla eałigo rbazaru Rzeczypospoli­
tej, b) dającej każdej gminie p e ł n y  s a m o r z ą d ,  
c) zabezpieczającej państwu nadzór nad samorządem 
gminnym w tym stopniu, aby eałuóć i nierozerwalność 
Rwczypoepei stej była w całej pełni chroniona**. 
■Nastąpi i*! dr Eardeł przedstawił projekt ustaw y o tn- 

dyzaeji wyboreesj w gminach, oraz o sejmikach powiato­
wy ęh i ordynacji iryborezej dc sejmików. W dysku, ji prze­
mawiali: dr K u l p a ,  wykazując k o n i e c z n o ś ć  p i u -  
r a l n o ś e i  p n y  u jrboraoh samorządowych. Na temsa­
mem stanowisku stanęli pp.: dr Ł u k o w i e c h i ,  inżyni* 
S t c s t p a a i s e ,  poseł K c s y d a r s k L  Pp. B i a ł e c ­
k i  z MiecŁawikósgo, oraz W ó j c i k  oświadczyli się 
aa głosowaniem p*wu»chnsm i rówtem. Uchwalono ośmad- 
azyś nie za głesswsuńem plorafwm.

Na tern r»no obrady nad ustawami aaiaorzą-
dewanu. Zebrame przybrało potem charakter polityczny, 
jhwaw ' łanie z tej części obrad podajemy wobuo

Świetny ry n ft zs^isów na Bank Polski.
Subskrypcja psywatna, k tóra miała pokryć 60 proc. 

kapitału akcyjnego Banka Polskiego, przekroczyła znacz­
nie tę normą i  dosięgła Po pioc. kapitału zakładowego 
Banko. Wobec tego rząd niezawodnie zmniejszy ptw- 
widywany początkowo odział awój w B anka Polskim.

W przedostatnim dniu zapisów na akcjo Banku 
Polskiego, pomimo, że zapisy przyjmowane bvły tjlk o

Srzez 2 godziny, subskrybowano w samym tylko ed- 
ziale P. K. K. P. w W arszawie przeszło 18.000 ak c ji.

Prezes B an iu  Zjednoczonych Ziem Polskich, ki. 
St. Lubomirski, który stanął m  ezele osounego konsor­
cjum przemysłowo-bankowego, złożył rządowi ofertę, za  
podstawie której przyjmuje do zapisu całą różnicę akeyj, 
jak a  pozostaje do subskrypcji od udziału kapitału pu­
blicznego do 90 proc. kapitału zakładowego. Rząd ofertę 
tę  przyjął i tem&amem zapewnił udział społeczeństwa 
w kapitale zakład wyfi do wysokości 90 proo., a  «am 
Udział swój ograniczył do 10 jłroo.

Środek na drożyznę w starej 
Polsce i Liwie a dzisiejszy.

Gdy się jedzie koleją z różnymi inteligentam i 
z nie da się im poznać, to aż włosy na łbie stają  od 
ich narzekań i przekleństw na stan rolniczy, iż się 
uparł, aby wygłodzić nieszczęsna inteliger cje. I  aż żatf 
te  stosunki diożyźi ans w Polsce tak  się obecni# w  
tyły, te  między miastem a  wsią robi się z tego powodą 
toke przepaść, jakiej nie było i niema między awoi 
rem a  w:ią. ,

A  przecie* z m iast szła oświata ni. wsie, a  p rz«  
eiet raeh  Indowy ma dolo do zawdzięczana ludów? 
t  miasta, a przecie* droga ze wsi do miasta nie jes t 
tak bardro daleka, a  praeriet jedno bez d ugiego ekejśe 
zię nie może, a  przecież takiego antagonizmu przed, 
wojną z  na* nie byio, a przecież wieś na to nie 
zasługuje! j

Hissskam od paru la t w  mieście i widzę, życia 
jeinyeb, ale ty ję  i na  wsi. i  znam .rozkosze1* wiejtkie, 
Widzę, jak  się bawią „głodni" ludzie miejscy, a jaW 
rtekomi „bogacze" wiejscy. Widzę, jak  „pracują** jedni? 
a iak  drudzy. Widzę, jak  *ię stroją jedni, a  jak  drudzy^ 
Ile godzin pracuje chłop z żoną i dziećmi Łieletniemi? 
a ile inni ludzie. Jak i sposób m ają ładzie w miastach? 
aby wymóc lepszą płacę i warunki, a  jakie ten niey 
szczęsny gospodarz rolny. J a k  się żywią jedni, naj-ł 
biedniejsi, a jak  drudzy, na  gruntach siedzący. —? 
I dz:wno mi, że wyrzekający na niedolę • w miastach? 
me spróbują tej miejskiej rozkoszy, a  ich szanowne 
połowice nie przekonają się same, j a t  to łatwo przyjść 
na, wsi do kaw ałka chlebai Przyznałyby słuszność sta* 
remi Jachowiczowi, który pisał, że „po chleb rano 
wstać trzeba, bo do chleba droga długa". Wieś świtem; 
do pracy wstaje, a późno w noc jeszcze przy pracyi 
a miasto? Któż tego nie widzi?

Nie przeczę, że - zamożniejszy gazda, żyjąc niej 
wymyślnie i charując jak  wół oszczędnie ma warnnfc- 
znośniejsze, ale reszto jak  ty je  z dziećmi, jakie na niej 
łachmany, to przecież nie tajemnica. >

Szanowna inteligencja ma słuszne pretensje dc 
wygodniejszego życia; ich dzieci też przywyały do! 
wyższej kultury i wygód, i nie dziw, że gdy im coś­
kolwiek tego powądkuje, krzyczą w niebogłosy..

My, chłopi, toż podobnoś stworzenia boskie, idącą- 
powoi,, me wciąż Jru le^zem a, &ąucąeni 
twardą niedolą je$6 chlebuś gruby z olćml, tb lebuą 
czarny żytni, a  w braku tego, uia obcy nam z  bobiku! 
i wyki. A gdy i tego braknie, to  m ati wystarczyć 
i jałowy ziemniak i umiemy sobie paska przyciągnąć, 
do ostatniej dziurki, nie żaląc tifc ani nw rstająe, boi 
na kogo? łam iem y odmówić «*>bie i dzia^wiarie jednego^ 
by grosz sehowaó &a crarną godzin ł  a  czy tu in n ą  
etany potrafią i  robią? Gdzież tam, U nich jes t zw /klo 
tak, jak  mówi przysłowie, że „jak jest* to szelest, a  jafc 
braknie, U  akweres", '

Ale ni® o to mi idzie. Z narzekania i -i wymyślać 
nikomu nic nie przj jdzie, ani tego n ik t s5e me boi. P a r ' 
Bóg da urodzaj, czasy się zmienić muszą, bo jed n i 
: drudzy słusznie na nie narzekają.

Takie czasy, a  i gorsze stukrĄĆ, różne narody! 
przechodziły, a  więc Poiska, a  tylko lekarstwo na |  
ludzie ą  nas mieli lepszo^ niż się je  d z iś jio d a je ^ . '

»
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L eiy  yrzedamną Statui LiPitski z r. 1619, druko­
wany gotyką, w którym tą  ustanowiona ceny prawie 
Ba w* ytika, a  mUnowicia:

XE* koai* 2 kofi* gTeray, ea łońłkiego 1 k«p» g r, 
Xól 2 Ł  gT-f bjk  stadnik półtorej i .  gr., tyk  nieuk (młody) 
l  k. gr., jałówka 70 g r , ciel* 12 g r ,  wieyrz kanony 1 k. 
gr,, chudy 80 g r, ćwiai* 30 g r, poiiwinek 12 g», prosią 
6 g r , n i  łab kake» 8 gr., kapłon 6 g r, kur 1 ksesfca 
6 g r, €»łiłb 1 §*■•» paw 3 kopr g r , *J*» kop* 20 g r, 
Łeistka żyta 24 gr., p***Łiry 20 gr., jarzy** 12 g r ,  keya 
jłonulMiz 12 g r ,  ez^łK i 10 grv gryki 8 g r ,  grach* 10 
gr., aeeeewi*/ 6 g r, laka 8 g r, kewka maku 60 gr, 
mzsehwi, yzłkeruaŁa 1 świkły 6 g r ,  f*ut aaball aauaaaaj 
60 g r, aecsnk* 80 g r , efórków ałatyth betcka 20 gr, 
£wi*śy»h 6 g r ,  jadaek**** f*r» *Uaa * g r, Jsiai a ip a  
fiO g r, aaiła 1S g r, **«ł» 1 g r, w r wlalki

iglasty 2  g r , ga*»ft» 4  piaal»lay (*•*»• aaalągaw), 
piredalł a »* d u  J  kapa graaay. *a k a łith  karani agati 
a  kapa g r ,  kabUey 70 * r ,  ** *i*r»i«rą 29 g r ,  za łekia* 
Baknn »larmlfkn»ga S g r , p-aw śtsg. 1 g r ,  agmbaiaa pi! 
grosza. Tapor 6 g r, alarp 2 g r, kasa C g r, u  diament 
fchlopski raamlanny 6 g r, aa pras ty S g r, aa psa br§»hnna*)
1 k. gr. i fc i." .

Za Zygmuntów było też coś podobnego, bo czytam: 
„Punt przedniej wołowiny 2 szelągi, średniej groer, 

iłelęcJnj wieląg, nogi wolswe lub ozór z wielkiego wołn
2 grosza. Chłopskie baty 11 groszy, skórzaki 12 groszy, 
trzewiki białogłowom 3 grasze, o jednej podeszwie pół gro- 
Bza, uzda kmieca skórzana 3 grosze, od uszycia su Imany 
chłopskiej 4 grosza i L d.“.

Niechże i dzisiaj będą ceny w takiej proporcji, 
to rolnicy z gnatem sprzedadzą co mają, aa najmniejsza 
wenę, ale dziś za korzec pszenicy an i baciąt ni a ta p i  

Starzy ladzie ongi umieli tę  sprawę uczciwie unor­
mować i każdy wiedział, czego się trzymać, ale my na 
to się widać, nie adebędziemy, tylko chcemy czyjegoś 
uskrobać, ale od naszego — wara wam chłopy!

J a k ó b  B o j k o .

*) brochnn —  taki, co przy domu szczeka cąyli brosze.
<»■■■ ■ ■■ "I ■■■ ' '' ' ' " w Ml 1 1 ■■"»' —" ' '

W ladysłrw  b l j u i  z Boryczki, pow. Btrzyżowekiego. 
hniewuzm* tymczasowe zaświadczenie, wydane przez € pułk 
ptrzcłcoar podhalehskioh w Stryju. 258

I g n a c y  U Ic rzb fA eH l, nr. I łlip e a  1900 r ,  eynW alen- 
fego i Zofji, unieważnia zniszczony dokument wojskowy, 
Wydany przez P . K. 11. w Jaroelawiu.________ a*6

Z a r a z  sto  s p r z e ł t o u l i  w Przytkow iM eh,n. Leócee, 
lest ładne gospodaiwtwo oraz 10 morgów ornąj Weml i w 
pddowania gospodarskie. Katarzyna wróbel. *M i  ?

R f t b e ł s l k t o  1 r s ts s fB le  is s sz iiK iiJ s  
P aro w a fabro lsa aa«Jifiwaft i  eeafe* 
B raci W rańsfclch 1  ̂ fia iils a c fi. m a 2

Kutwiąc n a  efóicicttc
< m  Lw ow ie, u l. Sg&sfuska S 8a , I .  p ,

a d z le la  k re d y tu  wekslowego w złotych polskich n« 
jęakup narzędzi rolniczych (n nas do nabycia), s p ła c a n y  cii 

w  6 -m le s Ię c zn y c b  rataefa. 172 4 4
Na żądanie szczegółowa wyjaśnienia.

Jak hrabskis strenni&two broni chłopów.
Czytaliśmy aż do znudzenia w „Łudzi* Kato* 

lickim*' o ludow cach 'w  rodzaju Bryla i Phrty, z a k u p u  
jących większe obszary gruntu z krzyw dą małorolnych 
lub bezrolnych nędzarzy. Prayznając słuszność tym  żaa 
łom, nie myśleliśmy nigdy, że zwolennicy „Ludu Katn* 
lickiego“ pozazdroszczą n a  sm utnej sławy i rotpoasn^ 
jew cze gorszą od Bryiów i  P latów  robotę. Nie diu^ó, 
ji dnak trzeba było czekać, ażeby się przekonać, że bffl* 
llśmy w  błądzi*.

Oto f i l a r  a t r o s n i c l w a  E r a b ! e g " ( ^  
z H a s s ó w  a, znany szeroko ze swego klerykalizm * 
i lizuóstwa, dawny w ójt w Porębio Badlnej, a  obecni^ 
dzierżawca folw arku Sanjusaków  w nascej n a e i ^  
p. T y r k a ,  kupił ten folwark dla siebie i  to nabył u. 
t a  d o k ry . Zarząd dóbr zangjigłk owekieb bow iea aM tm 
polskiej ni a uanaje. Ponieważ jednak sam nie miał fcret, 
dolaTflw dosyć, w a i ą ł  s o b i e  d o  s p ó ł k i  i ja i  
d ó w , k tó rzy  dolaTów Aoctareayli.

P . T yrka, Jako  Mfemea stronnictwa, k t i r a  m U i 
mówi, i e  „ty lko dla ludu  pracuje1*, chciał tylko p ra jj 
te j sposobności dać nam acalny tego dowód, to  ta i  x&? 
czął sprzedawać co g o n g *  kaw ałki ziemi sąsiarieen tale 
źe za dolary. A że p. T y r k a  wierzy i pow tarza, i Ć  
królestwo jego nie jes t z  te g o  świata, p o p l a c i u r a s j  
p o d o b n o  p a n i “  m o r g ę  a i  «s
m i  p o  90 d o l a r ó w ,  c h ł o p o m  s ą s i a d  o n i  
s p r z e d a j e  p o  250, a  n a w e t  p o  300 ćlfi* 
l a r ó w  z a  m o i g ę l

Nadmienić w ypada, że folwark te a  został nabyty  
z inwentarzem i  dobremi budynkami udesKkahiocnt i *o* 
Bpodarczemi. A  więc p. 'ly rk a  dostaje za d a m o  badyŁ* 
ki o niesłychanej wartości i zarabia po 2Ó0 dolarów a a  
jednej mordze zi»mi, Iście kałolicko-ladow a robola!

W prawdzie n a  żądanie Uk rągowego Uiwądu Zlew* 
skiego w  Krakowie, starostwo zabroniło paneekejh ał# 
p. T yrka kpi eobie z tego, tw ie rd ząc , io  jak  robt c« 
Sanguszkami, a  m a za so b ą  poparcie Czuja i K am k iM  
wieża, to go wszystkie Z arządzen ia  nic nio obchodzą

W e wsi rozgoryczenie wprost niebywała. LudnośA 
bowiem widzi, że zbogacony pansui lizuń wydzlora jaf. 
te r  kawałeczek ziemi, na k tóry  ona patrzała  cała dfus, 
gie lata, że drze z niej skórę razem  ze żydami, a  d n e  
ją  ten, co zawsze deklam ował o miłości h łito łe g o , a i j s  
dów przedstawiał jako najw iąksrych wrogów.

Podają* te  fsk ta  do pubiicanej wiadomość^ tw r»  
camy iię do władz powołanych z prośbą, a iah y  zeałana { 
I j  wziąć nas w  obronę i nia dopuściły do poywaśwnuf? 
obowiązujących ustaw  i rabunku na na* na 
drod*« dokonać się mającego przaa obłudnika, nia zna I 
jącego ham ulaca w swej zachłauneścŁ Sp®<fc««wain3  ̂
się, że i p. Matakiewicz m u powie, i t  tak ie  zarobki rwy-, 
kle liczy prokurator. Gzekamy, ala tylko do oauu ,

Małorolni s PiolrkowU kolo Tuckotrch'

Wojciaeb synowie*, urodzony 19U6 r. w tH.Mrowie,
powiat Bochnia, nniewaiuhi syu&loną książeczką wolrtową, 
wydaną przez P. K. T. Kraków. 267 '

Sprzedam 2 rsałaeśeli U-uoątową ł ft-norrową,
obydwie z budynkami, w PawloBiowie, 3 km od tm&sta 
Zgłoszenia! Franorszok Btansacs, Fawtosiów poczta JaroeUjr. 
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A psie medale najważniejsze...
- 1. i  Do fiacaęśLiiwiości chłopisldej przybyła teraa jediu : 
psio m A l e .  SipraiwlaJ to  v id ać  liesNchainie ważną dla 
państw a, skoro policja trv«<ża dzioiaj tńoskę o te  medale 
£ a  najważniejsze swoje zadajnie. Właściwte niczeau' po­
d o ją  n a  w&iaoh dzisiaj tan się g o rliw a  nie zajmuje, jajk 
Jbadaniem,- czy wszystki- psy m ają ową podatkow ą 
ńidlzrakę, ozy nie. Przychodzi z tej okazji czasem do wy- 
jpadków, k tó re ludności wiejsl Lej wpnopt źyoie za tn 1- 
jwają. Onegdaj n. p. zafezedł w  Borzęcinie następujący 
p-wpaldek: Powiną gn^podyni oipłaicdła m edal dla psa i za­
l e s i ł a  go psu na hzyji. Ale łobuzy chłopaki uznały, że 
pies m edalu nosić nie powinien i ten  medal mu urwały. 
Srrzysfcedł pohojant i, zobaiezywazy psa  bea medalu, za­
p isał gospodynię do kary . Cóż biedaczka miała- robić? 
7a.płack& i dostała drugi m edal N aturom . doświadcze­
niem, nie zawiesiła już tego m edalu psu u a  szyji, ale 
Schowała do półskrzynifcai, żeby chłopaki drugi raz k ło­
p o tu  nie zrobiły. Ba, ale przyszedł znowu policjant 
i  zmowu zaiczął śledzitrro w sprawie medalu, bo pies go 
n a  azyji nie miał. Podobnych wypadków, bariz iej śmie­
sznych, niż .poważnych, ale za  to  kosztownych, jelst 
Wiele. Z każdej okohlcy możnaby cały ■wianuszek takich 
Śmieszności uzbierać.

I  dziwna rzecz. J a k  zwykle n a  wiosnę, gdy biieda 
poraź bardziej do chałup zagląda, rozluźniły się i teraz 
.wiązadła porządku. Mnożą się kradzieże, k tóre w pe­
w nych okolicach stały  się istną plagą ludności. Mnożą 
d ę  coraz zuchwalsze napady n a  w racających  z targu  
polniikótw, przyczeui przychodzi często do krw i rozlewu. 
‘Policja jes t bezsilna, a  raczej bezczynna. Ludziska ™ię- 
jefij chodzą teraz do szpitala;, względnie do lekarzy pb 
ppaŁrimek ran , aniżoli do policji ■ po opiekę.

Niema się czemu dziwić, bo w dzisiejszych' cza- 
ęafeh jrjddcańe... psie meuale są najwiażniejazo.

Czytelnik z  nad Dunajca.

G o r s z ą c e  h i s l o r j e . . .
.Warszawa zaełektryzowana jest procesem woj- 

Ckowyiu, w którym  jako świadek występował m arsza­
łek Piłsudski. W zeznanij.cn swych pomówił m arszałek 
jenerała  Szeptyckiego o to, że go kazał szpiegować, że 
i  Besselerem wsadził go do więzienia w Magdeburgu 
J t. p. Znemy dobrze i cenimy zasługi b. naczelnika pań­
stw a około budowy Polski, wiemy też, że jenerał Szep- 
jtyckj służył wiernie Ojczyźnie, ze on uratow ał naczel­
n ika  państw a przed zamachem. W y s o c y  l u d z i e  
w o j s k o w i  m o g ą  s i ę  l u b i e ć ,  l u b  n i e ^ >

ale n i o c h  t o  z a c h o w a j ą  w s o b i e ,  niech 
tem  nie gorszą ludzi. M y  c h c e m y  i ż ą d a m y ,  
b y  j e n e r a ł o w i e ,  o d  n a j w y ż s z y c h  p o  
c z ą w s z y ,  n i o  p o l i  t y  k o w a l i ,  l e c z  ż e b y  
b y l i  ż o ł n i e r z a m i ,  t j .  p i l n o w a l i  m u n t  
d u r u  i k a r a b i n u . ^  Jeżeli chcą ęclityaować* 
niech m undur zdejmą.

Z  prasy ludowej.
Któż obecnie nie słyszał o Jędrku Plucie,-o tym 

wiecznie sturbowanym, niezadowolonym, jęczącym dosigrosio 
politycznym, który zaślepiony ambicją i pychą ponad miarę 
i zdrowy ro/aądejr, podjął się obecnie tak haniebnej roli 
rozbijacza politycznej siły chłopskiej, siły, do budowy której 
nie dorzucił ani cegiełki, a którą rozbijałby z majiją i za- 
cieKiośsią szaleńca. A przecież na widownię polityczną wy* 
sunęła go ta właśnie organizacja nasza, ta nasza siła i moc, 
ona dała mu popularność, imię, stanowisko posła J przy­
wódcy lądowego. Cóż, kiedy to wc-iystko okazało się nie­
bezpieczną brzytwą w rękach szaleńca! Bo oto, co piszą 
o osławionym dziś Plucie „Lud Polski" w Tarnowie pod 
zawołaniem:

„Pycha poprzfidza upadek".
Doświadczył tego na sobio poseł Pluta. Nakupiwsz^ 

dla siebie i swej rorizluy posiadłości, przeprowadziwszy re  ̂
formę rolną odnośnie do swej familii, poezuwszy sadła 
na brzuchu, zapragnął godności, zaszczytów I dostojeństw^

Zamiast powiedzieć sobie „znaj kuro grzędę", poj( 
wiedział sobie.- Witos moźo być premjerem, a ja cóż gori 
szego od niego — dlaczego nio mógłbym zostać ministrem 
reform rolnych —  wicemarszałkiem Sejmu ? Kłamie Dowiem  ̂
jak Lajęty, pan Jędrzej, gdy przechwala się publicznie,' ż« 
mu ofiarowano godność wicemarszałka, tylko on przyjąć nią 
chciał.

Przecież wicemarszałkowie pobierają o połowę większe 
djety, niż zwykli posiowie, co czyni ldlkaset miljonćw mie­
sięcznie, a par Jędrzej jest wiernym wyznawcą zasady 
że od przybytku głowa nie boli.

Zawiedziony w swych rachunkach i aspiracjach, postano 
wił pan Jędrzej zemścić się na Witosie i czmychnął z klnbn, 
Alo jakże tu przed wyborcami prawdziwy powód ucieczki 
z klubu podawać? U nrs, w Polsce, aa specjaliści, którzy, 
zawiedzeni w swycn kalknlaejach i interesach, stroją się 
w szaty obrońców lada i państwa — i w  imię interosu, 
publicznego, w imię idei, rozpoczynają walkę z tymi, co 
nis byli powolni Ich zamiarom samolubnym.

Pluta po»zodł zs ich przykładem, do czego dopomogły 
mu wrodzono zdolności dc obłudy, do udawania, dc masko­
wania się. Z jednej strony głofi więc, że chodziło mu o bie«



dotę wiejsitą, którą Witos zaprzeda panom i księżom, z dru­
giej, stara się Witosa ściągnąć na ten poziom, na jakim 
83 m stoi.

Szkoda, że Pluta n o czytał „Wesela" Wyspiańskiego, 
gdzie ton pisze:

„Kruk orłowi nie d .równa,
Nie poleci orzeł w gów... (w jajecznicę)"

Ziaje się Plucie, że jest orłem, a on zwykłym po- 
śmieciuchem, co z npodobaniem wlazł i grzebie w łajnie.

I dlatego słusznie czynią wyborcy pana Pluty, że 
uciekają od tej smrodliwej atmosfery, jaką tenże w swoich 
artykułach i przemówieniach rozsiewa.

Zostają przy nim jedynie ci, którzy zioną nienawiścią 
przeciwko stronniotwu ludowemu, ci, którym śmierdzi Pol- 
jka ludowa, praworządna, na poszanowaniu pracy i prawa 
♦parta, pachnie natomiast warcholstwo, krzykactwo, zamęt 
l przewrót, przy którycb spodziewają się odegrać wybitną 
rolę. Strach pomyśleć, dokąd prowadzi, dokąd zaprowadziła 
plutę jego nienawiść do Witosa, jego chora ambicja, jego 
pyszdłkowatość.

Codziennie, na każdym krokn przekreśla się, umniejsza 
się, a wielkim nigdy nie był, poprostu chce po uszy utonąć 
w tem świństwie, w jakie wlazł.

Cóż począć?
Nam, dawnym towarzyszom jego nio pozostaje nic in­

nego, jak tylko uronić Izę żalu, że umarł Pluta ludowiec, 
a został Pluta Wyzwoleniec, Pluta kłamczuch i oszczerca, 
Pluta pośmiecincb. Już umarł lodowiec Jędrek z pud Rze­
szowa, słusznie nazywający się Plutą.

Zlradiił lud, zdradził państwo, srcmutnie zszedł ze 
świata".

Również w tym samym numerze podaje „Lud" cie­
kawą przygodę posła z Grybowskiego Cielucha, pisząc, co 
następnie:

„i Putak może mleć manfkirl.
Niejaki Józef Putek od Wadowic, naprzód pisarz 

gminny, wójt w Choczai, potem wyzwolony kandydat adwo­
kacki, a wreszcie z łaski swej dość tęgo wykłapanej ja­
daczki i tak, że i poseł miewa dość często dziwne skłon­
ności do szpiclowania swoich kolegów sejmowych i węszenia 
po Sejmie, co też który z posłów, przedewszystkiem z Pia- 
^towców, jada, gada, jak się goli, kicha, spełnia swe natu­
ralne potrzeby i t. p.

Ponieważ zaś przy tych wszystkich „czynnościach" 
ma zwykle niesamowity wygląd rozgorzałego z namiętności 
I WŚĆtlPRyi'1 d S d J W y ^ ^ ^ o M ó w ie  unikają,- jak mogą, 
Putka, woląc w każdym razie spotkać na swej drodze wście­
kłego psa czy inne obrzydłe zwierzę.

Tak też czynił zawsze i poseł Cielusb, Piastowiec, 
mirnoto nie uniknął złej godziny, w której dopadł go Putek 
przy goleniu brody, z czego powstał natychmiast wybitnie 
iputkowski „dowcip" w jego „Sztandarze" nr temat „ma- 
hikirów" i „masażu" ^osła Cielucha.

Wobec tego jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
i e  jakkolwiek poseł Cieluch już na. saih widok Putka-do- 
znaje niemiłego uczncia kręcącej się koło niego zmory, to jed­
nak chcąc okazać, żo Piastowcy nie są zuown tak źli, no. 
i  dogodzić jego ambicji, przezwycięża, uczucie wstrętu i do­
zwoli mu na każdy raz w przyszłości wsclbić swój nos, 
a nawet całą rudą głowę jeszcze do innego dyskretnego 
Baloniku, z którego posiłkując się, może i Patek dokonać 
owego „masażu" i „manikirów", o które tak zazdrośnie 
f . Cielucha posądzał. Korzyści z tego będzie wiele, Naprzód

&

dogodzi swym 'dziwnym namiętnościom, ponadto ów ^masai" 
zastąpi mu wodę kolońską 1 francuskie mydełka, których 
jęto  wiecznie wyfracaony „dżenteiman" używa, ponadto 
będzie mógł przez to zaoszczędzić dużo miljonów i ta na­
stępnie obrócić na płacenie alim:ntów, w którym to kie­
runku ma być p. Putek —  jak słychać —  wprost niewy­
płacalnym. Niebezpieczeństwo zaś jest dla Patka bardzo 
wielkie, bo poseł Krempa, jak wiadomo, specjalista od fa­
brykowania interpeiacyj, ma już i w tei materji gotową 
interpelację, coby przecie politykowi z Choczui napewno 
zaszczytu nie przyniosło. A tak będzie „masarz", „manL 
kiri" i historja z alimentami pomyślnie zakończona"*

0 zmianę polityki gospodarczej
Na Zjeździe wójtów z powiatów Małopolski za­

chodniej, oraz powiatów miechowskiego i olkuskiego, 
odbytem dnia 28 marca b. r. w Krakowm, w sprawie 
ustaw samorządowych, omaw;ano po dyskusji samorzą­
dowej szeroko sprawy gospodarcze. D.r  K u l p a  wyka­
zał błędy w polityce gospodarczej rządu, skierowanej 
przeciw ro ln icw a. Pas. K o s y d a r s k i  w dłnższem 
przemówienia omówił całokształt polityki gospodarczej, 
stwierdzając, że główną przyczyną drożyzny wyrobów 
przemysłowych jest drożyzna węgla. Następnie omówił 
sprawy podatkowe, oraz sprawy odbudowy. Inż. S z c z e ­
p i  n i 8 C wykazywał krzywdząca wynuary podatku ma­
jątkowego i nadużycia urzędników podatkowych. P. 
C b o l e w i - k i  podnosił tę sprawę, domagając się dalej 
zniesienia rejo- ii v forfeoznych w Krakowie, oraz znie­
sienia rogateK i akcyzy w Krakowie. Przemawiali dalej 
pp. P t a k ,  J a r o ,s z ,  B a r d e l ,  B i e l a w s k i ,  K o s y -  
d a r s k i  i inni, poczem uchwalono j e d n o m y ś l n i e  
następujące rezolucje:

1) „Zebrani wyrażają pełne wotnm zaufania dla Klubu 
postów P. iS. L. i jego prezesa W i t o s a ,  za wydatną pracę 
na terenie sfemwym.

2) WychtAząc z założenia, ze niepropoicjonalnolć cen 
produktów roiuych w kraju w stosunku do zagranicy odbija 
się niesłychanie ujemnie na dobrobycie wsi i podrywa Idol- 
ność podatzową rolników, zebrani zwracają się do Klubą 
posłów P. S, L. z wezwaniem wszczęcia jakuajenergiccuiej* 
szej akcji, mającej na celu uzyskanie WOittegp wywozu 
dla produktów rolnych, a  zw łaszcza zwierzęcych za­
granicę, j r ry  ynacznem obniżeniu cła wywozowego oi
tychże produktów.

3) Podkreślając niesłychanie potęgujące się zubożenie 
WSI, zebrani wzywają posłów P. S. L. o wytężenie ws?jst- 
kich sił w kierunku wywalczenia u czynników rządowych, 
wydatnych kredytów  i to przedewszyttkiem długotermi­
nowych, dla drobnych rolników. ‘

W końca zabrał gło3 p. C h o l e w i c k i  i w go­
rących słowach imieniem zebranych podziękował po». 
Kosydarskiemu za skuteczną pracę dla lcdu, oraz złożył 
na jego ręce p o z d r o w i e n i a  Z j a z d u  d l a  b r z c i  
l u d o w c ó w  z M a ł o p o l s k i  w s c h o d n i e j .

Po podziękowania pos. Kosydaiskiego obrady Z jar. da 
zamknięto.

Unieważnia sic zgifch-ne w lUipczyca-eh. dftki 1-1-b/ j 
marca b. r. dokument* wojikowe, wjd*no na r.s/.wi:ko 
J t a t ł  Majka, urodzony w Czara* j, pow. roprjyckiego. H>3

P r o s i m y  o d o  o w i ć  p r e n u m e r a t ę !



Przegląd polityczny.
Poękare we F r a n c j i  uratował w alrte. Dopomógł 

sra w  tem oankier amerykański, jeden z największych 
bogaczy św iata — Morgan. Przyjechał on do Paryża, 
operacjami swych banków zniszczył Niemęów, którzy 
Wywołali zniżkę franka, a  jeszcze z zarobionych na nieb 
pieniędzy pożyczył F rancji 100 miljonów dolarów! Tym­
czasem nagle w pŁ-^iatnende znalazł się P aęk rrc  
w mniejszości przy głosowania nad pensjami dla urzęd­
ników i  gabinet jegn upadł; mądrzy jednak Francuzi, 
jyidząc, że jego polityka wychodzi państwu na korzyść, 
utworzyli n vwą większość, k tórą się Puękars j« s« se  
ąrzmocnił i żn iw  utworzył swój gabinet. Wywołało to 

rawdtiw y jęk  zwłaszcza w Niemczech, bo Niemcy spo 
ziewali się już socjalietyeznero rządu, któryby im był 

życzliwszy, r i i  naród,w y rząd Pnękarago,
N i e m  t y  przygotowują « ę  i a  gw ałt do wy berów 

ido parlamentu. Z etrą  tnę tam dwa główne kierunki: so- 
"cjalistyczno-komuniśły c r ry  z uncjo Balistycznym. D la Pol- 
ąki sprawa to pierwsz rzędnej wagi. Nacjonaliści to 
wielbiciele Wilnsia i Hohenzollernów, a nasi wrogowie 
z ".ciekli; idq oni pod hasłem: precz i  tu k ta te m  wersal­
skim! A. trak ta t wersalski to  gw arancja naszego bytu 
l  przyszłości naszbj sojuszniczki —  Francji.

We W ł o s z e c h  także wybory n a  karku; można 
być pewnym, t e  zwyciężą tam  faszyści i liussolini, 
Bympatje dla nas rosną we Włoszech coraz większe. 
Do jednego z Polaków powiedział niedawno Mussolini: 
ty jc ie  dobrze z sąsiadami, starajcie się, by wojsko 
wasze było najlepsza. Pewnie, że ma słnszuońć.

G r e c j a  zrzuciła swego króla i  ogłosiła republikę. 
Ciekawe jes t to, że wszystkie pańetwa p o b i t e  ogło­
siły republikę, z wyjątkiem Bułgarji. (Państw a niemieckie 
A cstrja , Turcja, Grecja) — a z w y c i ę s k i e  o tem nie 
myślą (Anglja, Beigja, Rumnnja, Jugosławja, Włochy) 
i są dalej królestwami. Podobno republiką ogłasza się 
także Al ban ja.

W  R o s j i  ponownie przewodniczącym Rady wo­
jennej został Trocki, o któtyra mówiono, iż został od- 
kanięty cd rządów.

Z A z j i  donoszą o zdetronizowaniu cesarza (szacha) 
w Persji, któremu tak  się spodobało życie w europej- 
Ikich m im ach , że nip chciał do kra ju  w racać.^am achu 
dokonał jeden z jenerałóm

Gorszący strajk górników. >
N a Śląsku proklam ują socjaliści e tra jk  górników. 

!▼ Polsce obowiązuje P-god m ny feieft praey. Górnicy 
ąęglowi m ają ten  przywilej, że rm aię w te  8 godzin 
ffliczą, w jaed i w yjazd z kopalni, tak , śo p r a c u j ą  
Właściwie najw yżej 7 i pći godziny. Zarządy kopalń 
żądają obecnie, rb y  każdy  górnik p l a n o w a ł  8 g e ­
tt z i n  w  kopalni, co jeat słuszne, bo ustaw a mówi 
o 8  godzinach pracy. Pomyśleć sobie można, ile trw a 
Wjazd do kopalni i wyj&ud p an j-m i kilku tysięcy ludzi.

K ilka Związków zgodziło się (polskie i  niemiec­
kie) n a  to , przyznając, że żądanie jes t słuszne; eocjali- 
toi uw ażają to  za zamach n a  robotnicze praw a i  pro­
klam ują . tra jk .

K ażdy zdrowo m yślący  człowiek m usi tę  dema- 
^ogję potępić* ,

Banderja KrakMsów w Warszawie.
Z incjat/wy t przy poparciu T ow arsyfto t Kra' :ir *W 

Rakowickich im. Tadeusz* Keścluziki, ■ eiedsibą w #i*i 
ehowie, i •;$. ilzuje cię wycieczka Krakusów i Krakenianeh 
z powiatu w: miechowskiego, olkuskiego I krsk  nęslStego d( 
Warszawy, na S duł celem wzięcia udziału w świetle naroi 
(lewem 8 maja. Obowiązują stroje krakowskie. Wycieczkę 
zbiorową Krakustw i Krakowianek, oraz banderję Erakrsóf 
będzie oglądała Warszawa pora* pierwscy ed #-»j5w swegę 
Istnienia. Koszta wycłea«ki wynoszą ed esoby 25 milj. mkp« 
Powyższą Lwsts vrrev ae ayłetsenism si i r . «  ifc aąsizł 
dów, pragnąsyeh t o ^ ś  ruL1r» w wycieczce, nalsły «Efły4 
p zy  zgłoszenia clą na wysieeakę w powiecie mleehewshia* 
do p. Bogdana WitŁtwi ileye, w Miecie rie, ni. Zrakewaka; 
w pewlesie f  lińskim de f ,  .ózeta OsUeboa iktece, we wsi
jjłesw w a, a  w fsrrle*Je i ikenca i do p. Te* file Nlklaj
Kraków, ci- "wiecajmieekc L. Są. Cbtateawjy ta rc ia  capi' 
sywaaia s i, as. wy*ie«ką a pływa 20 kwiutnia b. r.

Szczegółowy prwgraa wyeieeaki podamy w następny & 
minerze.

Ścisły Komitet ergnizacyjuy:
Ink. Jan G attrłikautki, po* Teofil Nikiel, J&utf Os fal 
ckomki, fc poseł, Wlaa’ tl. w Sa.Tii icLe, Ik $ d a \ b  ii 

, kowski i Marjan Flasiński Łasretarz Komitetu,. ***

KRONIKA.' T§ • i
ifeiendarzyk tygodniowy. Niedziela, 6 g e  Hriewlal 

Wilhelma; poniedziałek, 7 kwietnia: Rufina; wtorrŁ, 8-go 
kwietnia: Djouizego; średa, 9 kwietnia: liarji Kleot; czwa»* 
tak, 70 kwietnia: Mlcnała de £..; piątek, 11. kwle aa: Leona; 
•obola, 12 kwietnia: Jnijnaza L; niedziela, 13 kwietuiaj 
H .im aua.

Miljonówka. Przy ostatniem ciągnienia miljondwk) 
w WarBzawio wylosowaay zosiał Nr 4,920.451, sprzedan* 
w Warszawie.

Przenfdsienle w ypłat re n t Inwalidzkich, izba skart 
bowa we Lwowie zawladamie, ii  wypłatę rent inwalidzki':! 
dla wdów i sierot po poległych na wojnie objęła Izba ekeri 
bowa w Krakowie, która asygnuje również renty inweui om 
wojennym.

Ostrzeżenie przed em igracją do Htamtoe. Poi^kj 
urząd emigracyjny estmega robotników eesonowyik przed 
emigracją de Niemiec, gdył r  braku umowy emigracyjnej^ 
rebotnisj polscy w Nienczeth nie riają aabuzpiecrouycli 
praw naleiuytn, a rtaranla konsulatów pslakisk nu rsecz 
rsbc.nitów, zestawiły zwycle k . i  zlruóku.r prawa sowarsty
usaewy .emigracyjnej polako-niemieekiej była na pei^dku; 
obrad m przedstawicielami Niemlse, edbytych w ó/ari-ew ie. 
ale skutHiun zarwania akładdw, jak wiademe, nie z winw 
rządu pelskiego, załatwiona uie zastała.

‘L ikw idacją marki polskiej. Rząd «*mier» rykspn(j 
marsk pelakish przeprowadui do k«A«a cssrwca 1925 i.jf 
a prsjekt sdreśn^o  toaporządas aia prezydenta będzie 
dziś przedłożony Radsie finaneowej do zaoplnjowania. W tym 
czasie będzie umorzony wiiaąsy dłayskarbn państwa w wyJ 
sokośd około 300 tryljonów. Marki wpływające z kredytów 
gospodarczych w ilości około 200 tryljonów nie będą 
więcej puszczone w obieg. Wykupno mares nastąpi w relsojj 
%600.000 1 złotego



Waloryzacja zobowiązań prywatno prawnych. S,>ra-
' "<» w«l»ryia*jl sobewiąaań prywatno - urawnyeh aęetefe za­
łatwiona nic w drodze ustawy, kttfTą uchwaliłby Sejm 
i  Senat, cle roeporar "yanirm prezydenta, a to na mocy 
w tew j a sanacji a karbu (o pałnomaeaiatwaek) Ewyową- 
drani# trlcie jest w przygotowaniu i bjdzlo wydana okołc 
10 kwietnia.

Wylani* zbrodniarza z Francji. Na żądanie rządu 
'Jtofikiege rząd francuski zgodził się wydad w ręce władz 
poiikieu Michała Dudaika, oakarżonea-o o i  za rag zbredni 
1 mordów, pepelnionjeh w pow. atoriaławowakiin Dndalk 
Ubiegł z Hałtpelikl i 1 ł i  srąeuua ukrywał ti§ we Freasji, 
zzykująe ii(  do wyjaa^u do Amar/ki. W ty*Ł ćniaak 
Vra#ztent pad e*kortą straty prsy wiesitay Vvl«>a a Frawjr 
-do Zbytzymia 1 paaakMuay władsem fejfclm dla adtnuupar 
kowania ja  da dysposyeji p rak an tan  tą fa  ł  Staaieławewwl*.

Pcwo aresztowania, fct:ąiy  w Fłaejt. Z Kaikwy da- 
jgcszą ŁO b. m.r "Władze sewleekia dakaoiły w esiatnieb 
dnaeh nawy ab aresztowań wsvćd duehewleflaiwa felskiege. 
"W nocy z 37 na 38 -a re a  masztowany zestal jro ietas 
(parafjl katolickiej, ka. ŻołniercwUz, araa dziekan,. ha. Złe* 
łi igrl. Poprzedniej nocy został aresztowany również a nie­
wiadomych powadów ka. Cokul.

Fi er w a ze gimnazjum polskie w Prusach wschod­
nich otwarta zostania 1 kwiatnia w Olutyni*. Gimnazjom 
•tworzona zrstało z funduszów prywatnych,

V- -

3aczność ludowcy « Ropczyckiem!
W poniedziałek, dma 7 kwietnia b. r. w Ropczy­

cach odbędzie At, zabrani* członków Zarząou powiał* • 
waga P. S. L  Jedynak.

WALNE ZGROMADZENIE
L u d o w e g o  T o w „  w y d a w n i c z e g o  „ P i a s t * 4

w Krakowie
Spółdzielni zar. z odp. porębą 

p S ęd z ie  tlą  w  niedzielę, dnia 6-go kwietnia 1924 r  
godzinie 12 w południe w lokalu redakcji „P iasta" 

v  K a Jk w is , Mały Bynek Ł

f  PORZĄDEK DZIENKY:
IT  (7dsz>t«»ie protokóło z  es ta tn eg o  V alnege Z gK ® *: 
f  dzsnia;
fi) gpraarordsałr D yrekcji; "£ ?  ■
8 ) Udzielenie Dyrekcji efcwlaeorjuai za r c \  »dm?risAra* 
t  eyjny i r* *nw £ow r 193*'23;
Si) Uzupełniający wybór Rady radzo id tą j i  k o rn i#

©  W nioski i z a p y t a i d » . ^ # ^ >  ^  '
r  Zamknięcie rachufikowe i  bilans Za rok 1923/23 
jbożna przeglądną! ąrczesniej w biurze adm inistracji 
£ P ia s U \

Zwraca p l^uw a^a iją^koŁcowy ustęp § 40 s ta titu  

1W i n c e n t y  W i to s  
'  offeuc^ £V -tar»V’

f  Antoni Zawaiski.
W  dniu 13 luiego b. r." z n a r ł  w  Załużu w  pow iada 

dąbrewskim , nieodżałowanej pamięci A n t o n i  Z as 
w  a  1 s k  i, rolnik, przeżywszy la t  6Ł.

Zmarfy t y ł  jednym  z  naj.* a m y c h  pionierów rct-r 
chu ludowego w  ziemi Szczucińskiej jeszcze ro  czasów 
L  p. kg. Stojałowskiego, kiedy lo ten  ruch lauowy b y l 
niesłychanie przeiladow-any przez reakcję. S. p. Zmarły, 
był zawsze tw araym  i n ie r straszonym  bojownikien 
i zemueraan: chłopskisj idei, nie lękał się naw et d o s /t 
p a* tan y , k tó n y  a m.kiwoAci i nienawiści, odm aw iali 
mu niwa* posług raogiinych, w ypądaając go s kościoła 
do ów rw anego posła fiojki, aby m u on ochrzci? aowoś 
narodzone dtiwcią. i

Mimo, is duchowieństwo saczaciósbie w ow nfl 
ł j a i ie  Twri^sało ru rh  ird o w y  * wielką zar.i3kłościąt 
A- p. Zawalsk., n ie*raiouy tern, s  pogodą w  auszyj 
i  * płomiennem tenwent n a  urtacb a jed n y n a i m u coraz 
licaniejeze aastępy swolemdków. ;

Pbznltfj, k i-d y  P. S. L. „P iast"  stało  się spi d k w  
biercą idei i. p . S tojtJpw sH ego, przylgnął do n is tr  
Zm arły gorącą sw ą duszą, zaciągnął się pod jego sztan* 
dax, bo widział w  jego wod&c, praż. W itosie, iż on jeded  
poprowadzi ind  do lepszej przyszłości. —  Z m w rj v & i  
nym  był z nieskazitelności, gorącego pairjotyzm u i pran 
w ego charakteru , miał też duży posłuch wśróć «woicłi 
ziomków, k tó rzy  go serdecznie kochali i  crcilL

T c też pozostawia po sobie w  szerokich kołach 
znajomych szczery pal i dobrą pamięć. Stronnictw o na# 
«ze traci w Zmarłym rządni ty p  tw ardego, *.Łhartowa# 
nego w boju zołmei-t*, jfdnego z tych  chłopów tojowni# 
ków  starszej d a ty  —  których zastępy z każdym  dniem  
aoaltją, a  Ojczyzn dobrego syua i zacnego obywatela,

Katarzyna SuriijUfoita.

U s t y .
Z powiatu krakowskiego W ostatnteh czaiaah w aa* 

szjw  powiecie odbył aię cały sserag ubrań, mifday inntmi 
takie w następujących wsiach: B i a ń c z y e a e h ,  E u s a e z y  
W y c l  . i r - b ,  Z i a i o n k a t h ,  E a t i b o r o w i c a s b ,  Pr u-  
«ach,  B a t o w i o a a h ,  K . p c m y r z o w i s l S r l e c h o w i «  
We wiżyetkich tych gminach asbrani domagali sią ui*nia 
by posłowie P. S. L. u ję li  się sprawą zniesiaaia rogutak 
miejskich, oraz Dy wyjednali w polieji, ażeby ta  zaprz* 
s ta ła  haniebnych szykan chłopów. pnywoSąsych de m iu ti
różne środki żywności. Policja krakowska id każdego ehłepi ! 
wymaga, ażeby, jadąe przes miuto, ued ł płesao ebek fary 
1 trajm ał koni* u  ażdzienieę, peminte, że de farauaek f 
dworekiah wymogą tsgg nie ateiają, jak nie stosują de de- 
Mżkarsy i  wagdls zapiaęgów nlsehłspakkh. Z* orani dema- 
gali się nadto, by władze silejskie saprzeatałj s s y k a n  
k s f c l e t  1 d s l e w e a a t  wi o  j a k i e h ,  pny^osaąeyeb ażnfc 
1 Inna wiktuały do miasta. To bowiem, eo władze miejski)
1 policja * ludnością powiatu krakowskiego wyrabia, sesl 
wszelkie znamię"* asykan i to najgemago rsęd". W e y n y , 
aabranl w swyoh gminach iąd tją  »carjwaae, by trykany to. 
ustały 1 to tak w in tern ie  samego m iu ta  Krakowa, jak  
i w interesie spokoju a dobrych stesuakow mlądsy powU 
tern a miastom. Poui^iowy Zarząd P . &  L ,

Pow iat 01kU8_ lii powiecie Łntejnym sdbyły się po#i 
ufne * omc.dz ula w następujących wsiach: L a n y  W U ’- 
k ie ,  Ł a n y  M a ł o , _ W i « r z b i « a ,  i r ę b r a l t ó  w S a d y .e ,)

P I
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So l c z e ,  K i d ó w ,  D o b r a .  Na wszystkich tyeh zebraniach 
omawiano Bprawy organizacyjne, oraz zastanawiano się nad 
wzmożeniem czytelnictwa na wsi.

Ojców, pow. Olkusz. Dnia l 7 marca odbył się n nas 
wleo posła G a w l i k o w s k i e g o ,  na którym, po spokojnej 
i rii tezowej mowie p. poBła, uchwalono mu pełne wotum 
zaufania i uznania za pracę w tutejszym poHeeie. W czasie 
wiecu, przywódca „Wyzwoleńców1*, niejaki Grzybowski, pró­
bował krytykować politykę P. S. L., ale gdy mu zebrani 
przypomnieli jego gospodarkę dolarami amerykańskiemi, oraz 
jego praktyki parcelacyjre z folwarkiem Kullnów, sławetny 
przywódca „Wyzwoleńców** nie odważył się więcej przema­
wiać 1 czmychnął „honorowo** ze zgromadzenia, kierując 
się dusznie zasadą, że kto ma masło na głowie, nie powi­
nien p#kaz/wać się na słońcu. Ojcowianin.

RyqiiC9, pow. Tarnów. Dzień 24 marca był więl- 
kiem świętem dla całei naszej okolicy. W dnia tym przy­
był do nas na wiec sprawozdawczy poseł naszego okręgu, 
prez. Witos. Pomimo, iż zebranie było zapowiedziane za­
ledwie na Kilka godzin naprzód, obszerna sala Składnicy 
nie mogła pomieścić ani połowy zebranych, którzy w naj- 
wyiszem skupienia wysłuchali przeszło dwugodzinnej mowy 
przywódcy ruchu ludowego, czcigoduego prez. W i t o s a ,  
nagradzając jego słowa haraganem długo niemilknących 
okksków. W dyskusji przemawiali: Michał M l e c z k o ,  dr 
J a n i g a  z Tuchowa, przewodniczący zebrania, burmistrz 
B a u mr n c k ,  sekretarz Jan J ę k o t oraz ks. Jakób Wy r w a .  
Ten ostatni otwarcie, zaznaczył, że p o mi mo ,  i ż  j e s t  
z a c i ę t y m  w r o g i e m  W i t o s a  i l u d o w c ó w ,  stwier­
dzić musi, iż polityka P. S. L. I prez. ‘.Tftosa je s t poli­
tyką naprawdę patriotyczną, uczciwą i naw skróś lu­
dową, be dążą«q do sanej, bogatej Polski, opartej na 
tym naturalnym  fundamencie, jakim są  niezliczone 
rzesze chł0B8ki8. Sam t°ż pierwszy postawił waiosek na 
uchwaleni* wotum zaufania dla Kmbu posłów P. S. L., 
a uznanie dla pracy ohywatelskiej i ludowej dla prez. Wl- 
tusa, co zebrani przyjęli jednogłośnie wśród ogólnego entu­
zjazmu. Jan Jękot, sekretarz.

Polska czy Palestyna.
Sanok w maren. Niojedeń z obywateli w Sanoka sta- 

w’a Bobie pytanie, c z y  t e ż  r z e c y  w i ś c i e  n a s z a  P o l : 
t k a  j e s t  p a ń s t w e m  p o l a k i e m ,  c z y  t e ż  p r z y ­
p a d k i e m  n i e  P a l e s t y n ą .  Mamy coprawda ustawę
0 rnouSj nkn niedzielnym i nie wolno nam w niedzielę otwo­
rzyć sklepu a ul na minutkę, ale natomiast na kolei źydo- 
stwo w każdą iftedzielę cały dzień wozi węgle, towary
1 Bćg wie co, czego nigdy, nawet za czasów anstrjac- 
kich nie było. Zdarzyło się, że tutejsza składnica Kółek 
dostała r  niedzielę, dnia 9 marca wagon soli, a kierując 
się ustawą o spoczynku niedzielnym, zwięzła sól w ponie­
działek. Cóż jednak, kiedy-za to musiała na stacji zapłacić 
i  i pół miljona marek postojowego, bo, jak jej powiedziano 
na atacji, mogła była zabrać sól w niedziele i zwieźć. To 
my, Polacy i katolicy, mamy w niedzielę wozić sól, dźwi­
gać wory, zamiast iść do kościoła na nabożeństwo, zamiast 
odpocząć przynajmniej jeden dzień w tygodniu! Zresztą 
gdzie i jak, skoro w niedzielę sklepu tftworzyć nie wolno! 
Możeby który z naszych posłów zainteresował się-tą dziwną 
praktyką naszych urzędów kolejowych, a zwłaszcza naszego 
w Sanoku i sprawę tę wyświetlił. nie-iyd.

Zarszyn, pow. Sanok. Gmina nasza dzięki ofiarności 
tntej^-ych obywateli nraz rodsków z Ameryki rozw'ja się 
bardzo pomyślnie. Dotychczas odbudowaliśmy kościół i szkołę,

założyliśmy Koło młodzieży i czytelnię, a obecnie przy stę 
pnjemy do.budowy Domu Indowego. Na ten cel nadesłał 
już przez p. Jam. Porawskiego nasi rodacy z Ameryki na> 
stępujące datk! w dolarach, w szczególności po dwa dolary 
nadesłali: Porawski, J. Okaśma, B. Okaśwa, J. Twardy 
Terfil Wójcicki, Józef Niemczyk, Paulina Karpiel, Jan Ku,- 
zianik, Jnljan Kuzian, Paweł Broźyna, Jan Bieleń i Teofil 
Porowski, Po j.'dnyrn dolarze: Bieleń, Ma lek Fr., Jan Małek 
Paweł Twardy, Helena Balwierz, Anioła Dracz, Brsnisławą 
Ciapka i Józef Kosiba. Nadto Jędr?ej Pomykała 5 dularów, 
Szauattfjsa ofiarodawcom Bkładamy tą drogę serdeczne Bój* 
zapłaŚr

Tb Jfamjtfet Domu ludowego- Fr. Zusale, kier. szkoły: 
przewodu, Jar. Kuzian, sKarbniir,. Roman Florjan, oekretagią 
Członkowie: Józef Czaja, Władysław Widma,. Piotr To* 
iniarz, Stanisław Kuzicnik i  Jędrzej Kuzianm

Żurawica, pow. Przemyśl. Dnia 23 marca odbył się 
a nas, wiec posła z „ósemki**, R ym  ar a .  Przemowy pesła 
wysłuchano Bpokojnie, wychodząc z zatoż mia, że także przftł 
ciwnika należy wysłuchać i dać mu się wypowiedzieć. Kło­
dy jednak ten Bkończył, zapisali się do głosu sami lndowcyjj 
między Innymi przewodniczący naszej ludowej organizacji 
powiatowej, G ł o w a c z ,  B o r y t o ,  W o j t a p z e k ,  Bufr 
t o  wy z O s t r o w a  i w przemowach swych żądali od 
p. posła Rym ara, aby stronnictwo jego popierało prograuf 
ludowy, mogący jedynie zapobieo srerzącej się strasznej 
nędzy na wsi. Pod koniec zebrania uchwalono wotum ze,u, 
fania dla Kluba posłów P. S. L. i prez. Witosa. Tak więo 
wiec posła z „ósemki** przemienił się na piękną manifeł 
stację Indową. Michał Mazurek.

K ra«kow a, pow. Rzeszów. Dnia 23 marca b. r. urzą* 
dził u nas w eo p o s e ł  P l u t a ,  przyjeżdżając po raz pierw* 
8Zy od la ł SZ6ŚMU do naszej wioski. Przyjechał po to> 
zapewne, by dalej rozbijać i bałamucić chłopów, a może 
nawet ciągnąć ich na żydowsko-soejaliBtyczne podwórko. Tb 
ma się je«nak nie udało, albowiem znaleźli się tazże na 
zgromadzenia p. dr Kuś z Rzeszowa, oraz znany działacz 
Indowy Ignacy Franczyk. Zeorani jednogłośnie uchwalili 
Plucie WlłU.łl Rieufntści, a wszyscy mowęy, jak: S z a  j e r ,  
K n n y s z ,  M i ę d l a r z  i inni z największem oburzeniem 
żądali w swych przemowach, by Piuta złożył mandat i w teą v 
sposót oderwał się od spółki żydowsko-socialistycznei.

Bronisław Kunysz.
Łąka, pow. Rzeszów, Dnia 25 marca b. r. przyjechał 

do naszej parafji poseł P l a t a ,  by urządzić wiec i zapewni 
pochwalić się jaką on to haniebną, a dla ludu szkodliwą, 
roDotę zapoczątkował w Sejmie. Widocznie jednak opamiętaj 
się już, bo wyraźnie na zebraniu zaznaczył, że w tern stron* 
nictwie 8 wojem r a z e m  z b e r k o - b r y l o w c ą m i  n i e  w la 
d z l  d l a  s i e b i e  m i e j s c a  i c h ę t n i e  p o ł ą c z y ł b y ,  
s i ę n a p o w r ó t  z P. S. Ł. Zebrani jednak przez cały 
czas jego przemowy krzyczeli bezustannie „precz z P lutą1* 
„hańoa mn“ i nie chcieli nawet słyszeć o tern, auy takiegd 
rozbijacza rochu Indowego z powrotem do stronnictwa przyj* 
mowdć. Nastrój byr dis Pluty tak wrogi, że nawet taki 
„rycerz** jak S i e r a d z k i ,  „wściekł** się i z zebrania uciekł,; 
by się schować do domu niejakiego Dygonia. Przemawiali' 
Piotr S t y ś  z Palikówki, dalej K u ź n i a r  i inni, po*1 
czrtii uchwalono dla Piaty słow a uogardy z żądaniom 
złożenia mandatu. Jacenty Puc.

Iwkowa, pow. Brzesko. We wsi naszej zorganizowano 
aa nowo Kółko rolnicze, przewodnictwo którego oddano 
w ręce miejscowego neaezyciela, p. St. S o k o ł o w s k i e g o  
Przy Kółku istnieje czytelnia, gdzie odbywają się przed.
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stawienia, odczyty i zebrania. Za pracę nad ludem skła- 
iamy p. Sokołowskiemu, p. kier. szkoły Salaburze 1 ks. 
prob. Szczerbińskiemn serdeczne podziękowanie.

Stefan Karwata. Jan litrzyk .

Niechlujstwo iydowstwa,
Waręź, pow. Sokal, Gdyby kto świat cały przejechał, 

to napewne większego niechlujstwa, jak w naszem żydow- 
Bkiem miasteczku, Waręiu, nie znajdzie chyba nigdzie. Po­
mijamy jnż to, że żydzi, żyddwki i żydzięta nieomal bez 
różnicy wieku wszystkie swe naturalne potrzeby załatwiają 
na ulicy pod oknami domów, że na nlicę wylewają wszyst­
kie niechlujstwa, że domy ich to środowisko niedającego się 
wprost opisać brudn i gnoju, ale tego, jak przedstawiają się 
ich Bklepy z wiktuałami pominąć niesposób. T u  w g n o j u  
i b r u d z i e ,  w w i l g o c i  i z a d u c h u  l e ż ą  n a  g o ł e j  
l i e m i  w o r k i  z m ą k ą  c z y  k a s z ą ,  n a  n i c h  n a f t a  
tv b e c z k a c h  i a m a r o w l d i o  do wo z ó w,  c u k i e r  
i m a r m o l a d a ,  ś l e d z i e  i s i w y  k a mi e ń ,  czy s t r y c h ­
n i n a  i t. d., w s z y s t k o  z m i e s z a n e  r a z e m  w n i e ­
p o r z ą d k u  h o r e n d a l n y m  i b r u d z i e  s t r a s z l  iwym.

Zapytujemy tą  drogą nasze władze, a przedewszyst- 
fciem fizyka powiatowego, czy nie widzi, że  u l i c e  w Ws -  
f ę ż u  t o  j e d n o  w i e l k i e  m i e j s c e  u s t ę p o w e ,  że 
Iklepy, w których przecież zaopatruje się  w wiktuały 
Kała okolica, to potworne rozsadniki zarazków najsłra- 
Izliwszych chorób!

Porównnjąc to, co się widzi u nas, w Warężu, z tem, 
10 jest w innych krajach, a nawet w Poznańskiem, czy na 
Śląsku, to doprawdy doznaje się przykrego uczucia wstydu.

Koloniści.

1, Handarek, Huciska: Napisać do posła Bednarczyka 
k prośbą o załatwienie. —  J. Tarczyński, Wesołówka: 
Decyduje chwila zawarcia umowy. —  Z Jakóbiec: Odle- 
warnia dzwonów jest w Krośnie. — J. K., Chrobacze. 
Napisać do Muzenm Przemysłowego, Kraków, ul. Smeleńss. 
A. Pazdan: Obecnie już nie nadają się, —  St. Zawirlak 
w I :  Zamieścimy. — Rokosz KrupleC: Oddać sprawę 
adwokatowi. —  Fl\ Kopeć: Prośbę wnieść jnż obecnie, 
co do innych spraw poinformować się w P. K. U, —  Kroi, 
Sanak: Umieścimy w całości. —  Stały czytelnik, Kiduło- 
WfCe: Gdybyście czytali nasze poradniki, nie trzeoaby 
obecnie tyle pisaniny. — A. PUĆ: List przesialiśmy Klu­
bowi naszych posłów. —  R. Boksrtwna, Zdrocheć: W tych 

iH. w Bntoożu sam presos iśfitos. —
fcit. ŚidflCwifc: Preeswilśmy posTom. — J. K.: 1 u nas musi 
tapanować wreszcie słuszna zasada, że kto nie prasuje, t» 
t jeść nio powinien; nwagi wasze znżytkujeiny, bo cenne. 
A. Seifert, Zdynia: Wysłaliśmy. Dzięki. — Ryzfński: 
Obecnie nie przyjmują. Straż rozwiązana. —  St. Kieroński: 
Jechać można, postarać się tylko w starostwie o paszport, — 
i. ttir te ! w R-: Za pracę dzięki. Zamieścimy. —  A. Iła la  
IV M.: Materjał przysłany nam jest b. cenny. Zntytknją go 
aasi posłowie. —  M. Kopeć: Prawdziwego nazwiska, tego 
nieprawdziwego „Prawdziwca“ nie zuamy. —  J, Słowik: 
Napisać do Muzeum Przemysłowego w Krakowie, ul. Smo­
leńsk, jeżeli tam czegoś podobnego nie będzie, to nie będzie 
nigdzie. —  DruSZ8 Z Kowaiówka: Skoro wyjdzie z druku 
wyślemy. —  D. Matulowa, Wesoła; St. Mazanek, Krasne L.: 
Postaramy sio przyspieszyć. —  A. Reguła w 0.; Napisać

“bo konsulatu polskiego w Charkowie. —  Kongresowiak: 
Na uwagi wasze zgadzamy się najzupełniej, trudno nam 
jednak zamieścić, bo bez podania nazwiska umieszczać nam 
tiiew olno. My wiedzieć mnsimy kto artykuł pisze, chociaż nie 
potrzebujemy podpisywać nazwisko autora, gdy sobie tego 
nie życzy. —  M. N., Jedlicze: Wnieść zażalenie do konsy- 
storza. Listu nie zamieścimy, bo „Piast" jest pisany dla 
wszystkich chłopów, a wiadomości przez was podane obcho­
dzą jedynie waszą jedną gminę. Zr«9ztą w taj sprawie 
droga przez konsystorz —  naszem zdaniem —  lepiej do 
cela doprowadzi. — J. Prorok, Ropa: Sprawę w Urzędzie 
Ziemskim zbadamy, zaś co do syna radzimy napisać dó 
Naczelnego Sekretarjatu P. S. L. w Warszawie, ni. Mar­
szałkowska L. 68. —  Fr. Dąbrowski, Zagajniki: Nad ttf 
sprawą zastanawiają się zjazdy wójtów, a uchwał) naszego 
Klubu idą zupełnie w kierunku przez was nakreślonym. 
Zarys projektu podamy. —  GlinalSki: 30/111 1920 za fr. 
płacono 2950  mkp. —  B. Onucki, Nakło: Sprawa 
ta ustawowo dotychczas uregulowaną nie została, wobeo 
czegc narazie nic tu poradzić nie można. —  L. Chruścieli 
Łatwo mogliście zauważyć, czytając „Piasta", że walczymy 
o te same zasady, o których piszecie, na demagogji takich 
agitatorów niczego budować nie można. Gdy ustawa przej­
dzie, będzie miał pierwszeństwo. —  Z. Z. Przeworsk: 
Decydują tu rozstrzygnienia Sąda Najwyższego, które jednak 
taki* spłaty sankcjonują. — J. jareck i: Wymagacie drob­
nostki, bo tylko tego, by Witos, Rataj, Piłsudski, Grabski, 
Sikorski i Bojko wybrali Bię do was antem i dowiedzieli 
się o waszej nieomylnej recepcie na dzisiejszą chorobę 
skarbu. Zanim jednak to się stanie, radzimy nie robić sobie 
kosztów i apotytn, a raczej nauczyć się tak pisać, aby 
rnożaa było przynajmniej przeczytać to, co piszecie. —* 
Kopaczyński, Dąorawka: OsoDnego artykułu nie zamie­
ścimy, nwagi te jednak zużytknjom) w jedym z artykułów 
w naszem piśmie. — J. Czarnecki, Sławczany: Odesłaliśmy 
do Sekretarjatn okręgowego we Lwowie, ul. Sykstnssa 58, 
z prośoą o załatwienie. —  Paw eł Pola: Trzeba im ten 
arunt wypowiedzieć i to najlepiej sądownie przee adwokata, 
bo jak im nie wypowiecie, to oni będą megli śmiało jeszcze 
jeden rok ten grnnt używać. ■—  Sandecki Pawef W B.: 
List zapewne nadszedł, ale nie mógł być załatwiony z po­
wodu choroby p. Bączkowskiego. Posłom przedstawimy 
wasze żądanie i spodziewamy się, że któryś z nich przy­
jadzie. — J. WliZUr, Dąbrowa: Możnahy jedynie na drodze 
sądowej starać się o odebrani# rzeczywistej wartości. Inuej 
drogi nie znamy, chyba, że zechcecie zaczekać, -aż kwestja 
ta uregulowaną zostanie w drodze ustawy. Prenumerata 
zapłacona do 15 lipca 1924 r. — Inwalidzi Z Pilzna: 
Dziś, kiedy starają się ur-ędników redukować, o poeadę 
będzie bardzo truduo, w każdym razi6 oddamy sprawę Klu­
bowi posłów. —  Katarzyna Bieńkowska w 3g Gdy mąż 
uznany zostanie sądownie za zmarłego, a małżeństwo roz­
wiązane z powoda śmierci tegoż męża, to ślub można będzie 
wziąć. Trzeba przypilnować w sądzie, by to załatwili, 
ewentaalnie poprosić Sekretarjat P. S. L. we Lwowie, nl. 
Sykscnsua 58 o pomoc i informacje na miejssu.

W esoły kącik.
Honorowy.

—- Wiesz, że nasz stary kawaler utnarf?
—  Człowiek Honorowy I Czterdzieści pięć lat temu po­

wiedział pannie, która go nie caciaia. że umrze z rozpaczy 
i dotrzyma! słowa.

m
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BJU2K ZIEMIAK S. fi.
w e Lw ow ie, u l. K o p ern ika  4

s p r z e d a j e

w drodze parcelacji z obszarów dwor­
skich (działki rolno w ramach nstawy 

agrarnej) w powiatach: & &»«Jr 
Jay ia ilo ts  li, Stanisławów, Pod- 

t Kajce, Sandor i Skgfat i ołatwia 
nabycie materjału bo o k o  
w ego. Szczegółowe infor­
macja wysyła się pocztę 
«a zwrofom portorjum, 

względnie w siedzi­
bie banko, ora» 

na fo lw a rku  
przez swoich 

delegatów.

259 1 2
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Do. Wszystkich! Baczność reprezentanci!
Skupujemy w każdej najmniejszej lloloi pączki sosnowe 
3 cm długości, w stanie wytuoaonym i płacimy za 1 kg 
1 zip. 20 gr. locc miejsca pobytu. Zwracamy uwagę na 

w yżną wartość kilku pącsaow razom złączonych.

Ska Walwa“ przy Centralnej K«*ie włdśeiańsklej
lw ów , nl. gskataska L  9 ł, 1 1> V I 1 3

Z A R Z Ą 0  T A R T A K U

K ;)P Y £ lA R r? lA “
W  T A R N O W I E

(nl. ku Bisłaj)

poleca po cenach przystępnych w radkiegą 
rodzaje

KATERJAŁY DRZEWCE
w każdej ilości, jakoto: deski na powały, 
podłogi, szalowania i t. p., także heblowane 

b  I fe ic o w a n e , 2 5 4 1 3

Tania deski na parkany i sztachety.

Centralna Kasa włościańska
we Lwowie

nóAeła kredytu weksli'- go w zło*yoh polskich na saknp 
soli potasowej (kału-.ki ej i wtobnickiej). jakoteż i kai niwa. 
spłacanych w  trzech, względnie w sześciu miesięcznych 
•mtach. Ważno w azozegóiuośoi dla: spółdzielni rolniczych, 
Tał.< romyca i o b ta rć  w d u orskich. Ha żądania szczegółów.

wyjaśnienia. 21 ‘ 1 3

WAŻNE DLA CEGIELŃ I FABRYK!
„Ż E B E O C łA  P O L S K A  &  A .  

OP J Z IA Ł  W ę O O T T
Rraktw, B y iik  główsy 19, teleL 462
dostarcza poniżej cen kopalnianych mi*ła 
grysikowego i pospółki % najlepszych kopalń 
dąbrowieckich i górnośląskich ca  długo­

term inowy kredyt.
Dostawa grubszych gatunków po cenach 

kopal uianycb. 243 1 2

D O  S P R Z E D A N I A
165 morsów poła z budynkami. Obszar położony w w:Ahid 
dwóch linij kolejowych Lwów—Kraków i Lwów—Jaków. 
Odległość do stacji pierwszej kolei 3 km, drugiej 5 km, 
do Lwowa x oba stacyj 22 k » . Całość nsdaje się do po­
dołała między 4—7 kolonistów. — Zgłoszenia pod .Zawsze* 

do adminis.rasjl »Pi Va« 260 1 2

A R T U R  L O H 1 E
K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  1 9  T * ł .  lO D t

pO'OC«:
f e a s o a t i  .Szczakowa., .Górka*, *Coleexów«, 
Podgórst-Bonaika. — W a p n o :  hydrauliczns do 
fasad i robót ninrarssioh, skalisto, budowlano 
i do bielonla. — - ip s :  murarsl i, ozfukaiorslri, 
modelowy, alabastrowy. r . a t o r j a l y :  do 
krycia dachów: łupefc asbestowe-cementowy, 
dachówkę glinianą, papę dachowa — C o g ią i  
zwyczajną, szamotową, mącz l% i glinkę, smołę 
pogazową, karboliusmn, rury i posadzki sztein- 
gutowe i fajansowe oi‘*z wszelkie inne ma* 
terjały bndowlme po przystępnych cenach 
z dostawą natychmiastową. 175 3 3

DOBRA RADA, A DUS&.9
V jłim  m asz nahyó cof z towarów manufakturowych a?  
p i n  wpiorw Aa n a j.a . sseno źródła manufaktury, to Ci 
wyślą bezpłatnie cennik Ni 4 na weur staic gatunki mann* 

fastury podług nowych, tanich eon lab ry n u y p b . 
Pos:adamy t^fafaco dziękczynnych listów za nasz? sumisunośó 
.Nasz adres: Jk ród lo  maLtt.att.ujry" Ekspedycja, War­
szawa, nlica S-to Je ska 1& ^rosinsr w— zeć swój wy. 
raźny adres. ^ 5  * ó
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M A  I* U’  D C 7 E T  M  A C i n M A  gospodarni::, leanL, warzywne, kwiatowa 
IM M U  L ~  r O i L u  I M M O l  V I ' J M  z gwarsiteją czystości i siły kiełkowania-

D R Z E W K A  O W O C O W E  I O Z D O B N E
krzew y, róż* pieon* i krzaczaste, orrz wszelkie  artykuły, wehodiące w  zakres 265 3 S 
ogrodnictwa i  roLn* ' ; i. — Towar doDorowy. — Cennik wysyłam opłatnis

E. FREEGE, KRAKÓW
W " ż r e  d la  b u d u ją c y c h  przy nadchodzący* se~ 

•"ni buda sianym  i Polecam z mego składu w T arnow ie 
jakotei w prost s  fabryk wago" wo, wszelki* .„ut*rrjały Lu- 
dowlan*, jako to : wapno białe w krachach do bielenia,
e t  ukę, „a."* v wapno hydrauliczna, g ip s  m urarski, s*tn- 
Eaterski i alabastrowy, trzciną sufitową, póhroszki a  o obi­
jania k u n ,  cegły ogniotrw ałą płyty piekarskie, glinką sza* 
motową, papę iaahową, papo jzołaey^ną dla zabezpieczał >a 
od wilgoci, cegły zwykłe, j Lacuówki czerv.on*, aa mówki 
szklane, gąsiory  oraz elernit łupek asbestowy; z własnej 
fabry ki: posadzki kamionkowe i cementowe w różnych ko­
lorach i deseniach do kościołów, mani, korytarzy, ru ry  ka­
mionkowe do klozetów, s_ ry  C-Msentową kręgi studzienne, 
miski, pokrywy, krawężniki oraz klozety fajansowe, deski 
sedesowe, farbę żółtą do malowania, piece kaflowe w rożnych 
desetrW*h i *nne m uter,aty budowlane tak  detajlicznie, ja-Im mam i~» ■■rn p n ■—__  k  — — a - -   _ *  _ * w« ko te j wagonowo do  nabycia. Ceny konkurencyjne! Przy 
większych zamówieniach z mczny opust. Zamówienia nad­
syłać pod adresem : Architekt Jfefehał .U k o ś ,  T a rn ó w ,
tri. l i e l r |o w a ,  B e te l  P o ls k i . 219 3 6

aa
T O M A S Y M A  „ G W I A Z D A
i wszelkie inn» naw ozy sztuczne. Zaplata wedle umowy.

U S P ^ L U N
najlepsza baj ca mu -nr* 143 i  4

J 07E '  K A R B A C H , L W Ó W , K 0SCIUSZ1U 18.

P a l m a
N o k i e  ty lk o

Ń c is y  I pod*ss*nr kaiusakówe PAT WA!
D*skonała eiestyezneśd i trwałoM syia wieją sicay 1 pisyjS mny 

*11164 o-M Mucaąśnak tafńkłw. -J 3
h la u d h a c u k , Spółka z ogr. »ip . Kraków, C iek k a  60̂

P o s z u k u je  » łą  dzierżawy od 300 do 600 morgów 
lub kupna 150 morgów roli tylko w Mało po lar' Zgłoszenia* 
Jan  Potoczny, Młyniec, p. Strzelno Wielkopolska. 245 2 3

Z ł a t w o ś c i ą  załatwiają formalności podróży
do 164 3 0

b m i m  i f l M E H i y n y— " " I I — lim I MIII n — U— W— ■ T T T
wszyscy, zgłaszając eię po informacje de Tow. okrętowego

c o s u l k h  u n e
K R A K Ó W ,  R A D Z I W H J . O W S K A 2 3

(obok konsulatu argentyńskiego).

Specjalne pociągi wprost do portu! 
Całe koszta podróży 3-cią klasą dolarów 7 3 8



WAJTAftSZE ŹIO BŁO  ZAKUPU
s m a lc u ,  s ło n in y ,  m ą k i ,  m y d ła  pochodzenia 
am erykańskiego, t o w a r u w  k t l e i j a l n y e h ,  o w o ­

c ó w  p o łu d n io w y c h

D O K  B A K B L O W Y

G A E N G E R  I  S t a
KIJAKÓW, STAROWIŚLNA 4 0 . T£L, 4 2 -5 7 .

Sprzedaż wyłącznie hurtowna. 246 2 2

Jedyny najtańszy dom Handlowy

I G N A C Y  CYPRES
» 8S«e L . U  ^

olcoa: niklowy system Roskopf na kam ieni^ 
2 milionów mk. Budzik 16 mli. uik. Skrzypek 

ze smyczkiem 24,001.000 do 30,000.000 uikp. H arm onje wiO< 
deńskie: jednorzędowe 85,000.000 mp., dwurzędowe 60,000.000 

'u ip . Diamenty do szkła 12,000,080 mkp. Brzytwy od 8,000.000 
do 12,000.000 mkp. Maszynki do włosów 12,000.000 inkp* 
Mandoliny od 25,000.000 do 30,000.000 mkp. Cennik Ilustro 
wany 500.000 mkp. — W ysyłka za przesłaniem kwoty zgór^

738 31 0

sezon wiosenny i Setni!
Pomimo prawie ciągłych strejków, pomimo okropnej 

iw yżki obcej waluty a przez to samo okropnego wzr*etu 
cen na wsnelkiego rodzaju manufaktury, my jednakże wy­
syłamy po starych, tanich, bardzo dostępnych (z bardzo 
■jnewielk? zwyżką) cenach. I  radzim y nie zwlekać, poki 
impasy uię nio wyczerpią.

DLA PAŃ!! 1) Na damskie kostjum y, suknie i bluzki) 
•zawiojy najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości, w ko" 
Lwach: granat, czarny, szary, bronzowy, zielony, liliowy 
i blaóo-kawowy. Oładki i w pnsy. Nadzwyczaj mocny, ładny, 
urakiyezny m aterjat. Cena za m etr 7,000.000 mkp.

2) »Frotće* ostatnia moda, nadzwyczaj ładna i prak- 
tyerma tkanina na damskie suknie i kostjum y, przeważnie 
w izaryeh, w ładne pasy, we wszystkich kolorach, szerokość 
podwójna. Cena za m etr 7,000.000 mkp.

3) iK retony i muśliny* w różnych kolorach i dese­
r a c h :  kropeczki, krateczki i paseczki, za 1 m etr o,030.800 mkp.

4) 1’iótna białe lub kolorowe na bieiizaę, pościa*, 
vsypy i poszwy. Cena za 1 m etr 3,000.000, 4,000.000 
i 5,000.000 mkp.

CHUSTECZKI do nosa męskie i damskie, za 1 tuzin 
12,000.000 mkp.

CHUSTECZKI na głowę, kretonowe, różne ładne de" 
senio od 2 do 4 miljonów mkp.

-—-Oftątnia nowość sezonu! Trikotina jedwabna na naj­
ładniejsze i najmodniejsze dam skie stroje, we wszystkich 
kolorach. Szerokość m ateriału 180 cm, tak, ż® jedna szero­
kość wystarcza w zupełności dia najtęższej osoby. Na suknię 
potrzeba najwyżej od 1'/,—2. metrów. Cena za m etr 14 
i 18 iniljonów mkp.

FIRANKI na metry, piękna kanwa, przetkana paskami 
koloru białego lub kremowego (.podwójna kręcona nitka), 
szerokość 90 cm (VJ2 łokcia). Cena metru 3,000.000 mkp.

DE A FANÓW!! Melanż-prima! Nadzwyczaj mocna, 
ładna i praktyczna tkanina (nie rlo rozdarcia koloru marengo- 
szarawe i kaki, na njeski®, dam*kie i dziecięce codzienne 
ubrania, szerokość 70 cm (Ib* łokcia). Cena pojedynczej 
szerokości 5,500.000 mkp.. podwójnej szerokości 7,080.000 mkp.

»B03T0N«. Ostatnia nowość swoim. W yrób z czystej j 
wełny w najmoJnieji*«s kolory i desenie. Bardzo praktyczny 
i lnoiiny mut®i-jał na eleganckie męskie ubranie lub na 
damskie kostium y i płaszcze. Cena za 1 m etr gatunek A 
15,00*.000 rnkr,. gaf. B 86,>30.090 mkp. i gat. ?5,00o.000 mkp.

Vv;:sjaikie towary zoswja wysiane natychm iast po 
otrzym aniu zamówiwnt*, za pobraniem pocztowem (płaci 
*'i) pika odbi*s»), laoesu nawet bez zadatku. P cżą łany  
jest zatiaiek, «ł» me obown^zuje.

Zi. j/rweer!*^ opakowanie (w ąlótme), asakurację 
1 ••y ted ii A ! : t «  »j« 6%. Bez wszelkiego ryzyka. Ku- 
tinjciy nNŁ*tat*ie u;o ni* ryzyku: e, gdyż jeść towar się nie 
sp-.viC'Óa, jraypałfijemy Wfcowy z  powrotem i zwracamy pie- 
mąuz*\ siar®.o. Przyjezdni ńiiie widziani.

Zanów-unie prosimy adresować: 229 2 5
£ lisp c d y r |f l  p r z e sy łe k  pocz tow ych  

„81 A ł> Z I K J  A“
Łód?., u lica K iiitisk ley ii L. 4 4 . T. P . K.

KAŻDY WLOSCIf tBIN PRZEMYSŁOWCEM! 

Żądajcie baz#łatne|0  katalogu Nr 88

MASZYN S FORM
MA WYitOBOW

CEMENTOWYCH
a więc:

dachówek, cegieł, pustakóWjrur studziennych, dre­
nowych, kanałowych, słupów parkauowych i t. d,

Z  FABRYKI MASZYN

3RACI HOFFMANN
w t e d :! ,  ni. K lllśm lego 154
N A JK W m iRIETSZA LOKATA KAPITAŁU I

233 2 3Wielki wjibór

G O S P O D A R S T W
( ma do sprzedaży 

Biuro Taszyckiego, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 13.
umil ■■■iirmmi i i .ui

WSZYSCY iUk SIĘ PKZSśtONAŁI
źe mydło, zaopatrzone m arką fabryczną

„RYBKA" i „SŁOŃCE"
wyrabiane przez Tow. Zjednoczonych fabrykantów 
mydła, Dziubas, Fiszel i S-ka w Częstochowie, istniejące 

od roku 1878 
jesł najlepsze i znane ze swe} czystości 1 dnrrocD 

-ląba cle wszędzie!
Wyłączny zastępca na Małopolską:

A. J. LEWIŃSKI I S-ka
K raków , u lica  s ta ro w iś ln a  26. • 22U2 0

iVyaAwve, i * c m *w luseazyaw * Ayujsitniuzo. Ud pr/w rod licu uy ftuaAiui; oozm rtączKOWSŁl. 
Czcdc-uk.uid i .tukami Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska Ii. 10. pod zarządem L* K. Górskiego,


